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oraz autoryzowauego miejsea sprzedaży zegarków „OMEGA“ 


przed PET r AIR 


skiego, byleby wywołać w opinii złu- 
dzenie, że za Stronnictwem Pracy 
ktoś stoi. Tymczasem ta „demokraty- 
czna“ partia ucieka pod skrzydła 
O. Z. N. 


Kraków, 27. X1. — Front Morges 
czując bliskie bankructwo ogłosił we 
wczorajszym „Głosie Narodu“ za po- Í jest porozamienie ©ZN z „Frontem | „Frontem Morges“, zapowiada przy- 


| nym wyjściem z obecnej sytuacji | lansuje  „wpółdziałanie* OZN: z 
średniectwem p. Adama Romera ofer | Morges“. A, jeszcze niedawno temu | jazd do Krakowa gen. Hallera i p. 


usiłuje przeskonać p. Koca, że jedy- | gan“ tej efemerydy, „Głes Narodu“ 


tę pod adresem O. Z. N. tak buńczueznie przemawiali pano- | Wojeieehowskiego, którzy mają pov 
Pan Romer, wyręczając księdza | wie Kortiantowie, Hałerowie i inni | móc p. Kuśnierzowi w skiejeniu rozbi C 

Piwowarczyka, który po otrzymaniu | Popiefowie. Dzisiaj, widząc że kon- | tego garezka, napeinionego ongiś DOSKONAŁE RADIOAPARATY 

„cięgów* od „Dziennika Polskiego“, | cepcja „Stronnictwa Pracy“ nikogo | resztkami Chadeeji i N. P. R. Wymie z 

wycofał się z placu promorge'sowcgo | nie przekonała i nie porwała „leiber- | niają nawet nazwisko gem. Sikor- „ELEKTRIT Gi 

z gd długoletnią gwarancją Fabry- 

czuą tylko z głównego składu fabry- 


nie dyrektora departamentu rolni 
wymienionych nazwisk wysuwa się | Sytuacja na terenie OZN. dojrzewa | kowskiego ze Związku Młodej Polski | łach legionowych, skonsolidowanych 


P) eznego 
owalewski wiceministrem? | pąpjOFON* 
59 
m m = 
twa Rudnickiego z Ministerstwa Rol p 
nictwa i Reform Rolnych. Dyr, Rud- a w 
nicki ma przejść do spółdzielczości. 
nazwisko jednego z zajmujących do ¿coraz bardziej do zupełnego wyjaś- | utrzymują się w dalszym ciągm, przy | po zjeździe wileńskim, wespół z gru- 
czym podają datę 5 grudnia jako ter | pami, które stanęły dotąd na gruncie 


Warszawa, 27. 11. (Tel. wł). — | niedawna wysokie stanowisko w O. | nych utrzymują się pogłoski, że oso | KRAKÓW, RYNEK Gł. 6 (róg Siennej) 
ARA onych Znamienny artykuł B. Miedzińskiego 
min rezygnacji p. Rutkowskiego. W | ideologii O. Z. N. 


Jak się dowiadujemy jest już pra | Z. N., przy czym w kołach politycz- | bistością tą ma być płk. Kowalewski. Tel, 158-06. 
rokowaniach w sprawie odsadzenia 
i m m 
Czy p. Moraczewski będzie |i pozoj sw z | Na trenie Sejnu rz dę tej po 
odcinku „Falangi“, która — jak już | ie i ; ? 


wie na pewne przesądzone ustąpie- 
wakującego miejsca wiceministra. Z Warszawa. 27. 11. (Tel. wł.). — | nienia. Pogłoski o ustąpieniu p. Rut- | oparcie dalszej akcji OZN na żywio- 
ry nie jest rozstrzygnięta. Wiadomo 


na Zamku? i Am — podjęła inicjatywę re | tylko tyle, że Marszałek Car sprzeci- 
= konsolidacji dawnego ONR. i zalega | wia się utworzeniu jednolitego klu- 
Warszawa. (Tel.). W kołach polity | przyjęty na Zamku prezes Związku PPR tej Tupy. : bu OZN. W tych sprawach toczą się 
cznych rozeszła się wiadomość jako | Związków Zawodowych b. premier | | piach gą zwracają uwagę na | jeszcze dalsze konferencje. Przy tej 
by w najbliższym czasie miał być | p. Jędrzej Moraczewski, artykuł Bogusława Miedzińskiego w | sposobności zwracają dziw ZE Mar 
„Gazecie Polskiej“. Artykuł ten jest | szałek Prystor uchodzi za związane- 
wykładnikiem nowego kierunku w | go Ściśle z grupą współpracowników 
O.Z.N., którego główną eechą jest | płk. Sławka. 
Sąd Okręgowy w Krakowie austr. proc. karn. zarządzoną przez Staro- i a z ME i 
Wydział IV Karny stwo Grodzkie w Krakowie i wykonaną | Dmowski przeciwko Kowalskiemu 
Dnia 23. 11. 1937 przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia J] i 
Sygn. IV. Pr. 329/37. 16. 11. 1937 konfiskatę czasopisma „Krakow Warszawa, 27, 11. (TeL wł.). — | siedzenie ezołowyeh władz Stronnie 
Sąd Okręgowy, Wydział IV Karny w Kra- | ski Kurier Wieczorny* Nr. 238 z daty Kra- | Sprawa zatargu pomiędzy Stronniet- | twa Narodowego z udziałem Roma- 
kowie na posiedzeniu niejawnym w dniu ków wtorek 16 listopada 1937 z powodu tre- wem Narodowym a przedstawieieia- na Dmowskiego. Pozycja adw. Ko- 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Proku- | ści: mi armii pogłębia €oraz bardziej de- | walskiego miała uiec znacznemu oœ- 
ratora Sądu Okręgowego w Krakowie wydał 1) artykułu zamieszczonego na stronie 6 | kompozycję w szeregach parti. W | słabieniu. 
następujące pt. „Publicyści w więzieniu“ w ustępie od | najbliższych dniach ma się odbyć po- 
postanowie nie: słów „Ale właśnie“ do słów „i Marię Żerom- z a 1 * d 
I. Zatwierdza się po myśli S$ 489, 493 | ską" albowiem treść tego ustępu zawiera I Inteligencja ludowa organizuje zjazd 
7 sp TET znamiona wyst. z art. 154 kk. a 
- z 2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skon w Warszawie 
fiskowanej treści powyższego Raho Warszawa, (Tel.) W dniu 9 grud- | CEE KOGZENEZEE 
<a 3 ten pa -4 ogłoszony w PRADA ma odbędzie się w Watrsżawie IRA a i 
ee Wena” SD WS czasowa inauguracyjne Zebranie kdi Przyja- : 
OSTATNIE NOWOŚCI Krakowski Kurier Poranny i w Dzienniku ciół Wsi. 
„ż j Urzędowym, e 
F HBR E Ra =P 3) Cały nakład skonfiskowanego druku Na zebraniu tym poza Sprawami JULJUSZ N ACHT 
u ma być zniszczony. organizacyjnymi wygłoszony kędzie 
Protokolant apl. Czubin. — POEWOMniCzą KRAKÓ W, STRADOM 5 


KRAKÓW, SZEWSKA 20 


cy Wiceprezes Sądu Okręgowego: Dr. Kru- | łudowych pt. „Chłopski bój w litera- 


referat jednego ze znanych literatów | 
piński. turze*. 


Marzenia podatkowe 


. Powoli, ale statecznie, przebija się 
przez chmury niechęci i obawy myśl 
rzucona przez prof. Krzyżanowskiego 
o konieczności obniżenia podatków 
w celu ożywienia gospodarczego. 

Z początku rząd przyjął tę myśl 
milczeniem, później zaczęto napomy 
kać, że coś może da się zrobić, wresz 
cie zaczęto bardzo ostrożnie a dla ce- 
łu bezskutecznie szukać takie podatki 
których obniżenie nie byłoby dla do- 
chodów bardzo bolesne. 

Z jedzeniem przychodzi apetyt — 
jeżeli rząd w teorii przynajmniej: u- 
znaje że podatki są nietykalną Świę- 
łością, znajdą się posłowie czy grupa 
posłów, którzy spróbują wykorzystać 
koniunkturę dla postawienia wnios- 
ków — efektu chyba sami nie spo 
dziewają się — o obniżenie około tu- 
zina podatków więcej czy mniej u- 
ciążłiwych: cukier, stemple, obroto- 
wy, ceny papierosów, taryfy koleje- 
we itd. 

Licząc tylko pobieżnie, doszłoby 
się do przekonania, że zrealizowanie 
tych obniżek zmniejszyłoby dochody 
państwa o kilkaset milionów czyli, 
że deficyt byłby jeszcze większy, niż 
był przed „cesarskimi cięciami, p. 
Kwiatkowskiego. 

Wiadomo przecież, że preliminarz 
budżetowy na rok 1937-38, którym 
Sejm teraz będzie się zajmował, za- 
myka się nieznaczną tylko nadwyżką, 
a to po obniżeniu podatku specjalnego 
miejsce na wydatne obniżenia podat- 
o jakie 70 milionów i po ogólnym 
podwyższeniu dochodów o 131 milio- 
nów, swoją drogą o tyleż podwyższo- 
no wydatki. 

W tym więc preliminarzu nie ma 
miejsca na wydatne obniżenie podat 
ków i rzeczą będzie wnioskodawców 
przeprowadzić w wydatkach takie 
skreślenia, które byłyby rekompens 
satą za obniżenie dochodów. Pytanie 


Ciastkarnia 


JI Maurizio 


KRAKÓW — KRUPNICZA 22. 
poleca swoje znakomite wyro- 
by: ciastka, cukry, babki, her- 
batniki po cenach zniżonych. — 
Prosimy wszystkich bez wyjąt- 
ku o łaskawe odwiedziny. — 
Rendez - vous kulturalnej 
miodzieży. 


tylko gdzie 'takie zmniejszenie wy- 
datków można zastosować. Wiemy 
przecież, że szereg wydatków i to bar 
dzo znacznych: wojsko, pobory per- 
sonalne, emerytury itd. są wydatka- 
mi tzw, murowanymi, w których z 
rozmaitych powodów większych osz- 
czędności robić nie można, zaś mniej 
sze nie wywrą żadnego wpływu na 
całość. 

Jak widać: błędne koło. Z jednej 
strony konieczność obniżenia podat- 
ków, z drugiej konieczność utrzyma- 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


nia równowagi budżetowei z takimi 
ofiarami osiągniętej, My nie jesteśmy 
w położeniu np. Anglii, gdzie corocz- 
nie układa się budżet wydatków i do 
nich stosuje się wysokość podatków 
tak, że raz można je obniżyć, drugi 
raz podwyższyć. U nas podatki usta- 
la się na kilka lat z góry i dopiero 


fybryki 


Dowódca poznańskiego Okręgu 
Korpusu, generał Knoli, uznał za po- 
trzebne zająć stanowisko wobec fak- 
tu zakłócenia dnia Święta Niepodleg- 
łości przez młodzież cndecką. 

Stwierdził on, że „akty napaści 

mącąc powagę uroczystości i wpro 
wadzając w atmosferę uroczystego o- 
bchodu niegodne wystąpienia © ce- 
chach partyjno - politycznych, ugo- 
dziły w wojsko”. A stwierdziwszy to, 
dowódca O. K. Poznań „zastrzegł so- 
bie pełne wyciągnięcie konsekwen- 
cji”. 
Oświadczenie generała Knolla mu- 
si obudzić nie tylko w Poznaniu, ale 
iw całym kraju zrozumiałe wraże- 
nie. 

Przedstawiciel naszej siły zbrojnej 
na terenie, przyległym do zachodniej 
granicy państwa, nie mógł oczywiście 
przejść do porządku nad oburzający- 
mi faktami, że wtedy, kiedy przed 
najstarszym rangą oficerem garnizo- 
nu defilowały wspólnie oddziały woj 
skowe i organizacje młodzieżowe, 
gdy pochylały się przed przedstawi- 
cielem naszej siły zbrojnej sztandary 
zrzeszeń spoiecznych i przysposobie- 
nia wojskowego — garstka endeckich 
zaślepieńców wznosiła okrzyki, uwła 
czające powadze chwili. 

Nie na tym koniec: rozległy się 
gwizdy, zmącające nastrój uroczysto- 
ści, rzucono się na korporantów, kro- 
czących w pochodzie, urządzono na- 
pady na poszczególne organizacje 
młodzieży, używając do tego kamie- 
ni i wyrwanych z parkanów pali, 
próbowano zniszczyć sztandary, któ- 
re obroniono tylko przez odparcie 
napastników przy pomocy drzewców 
tychże sztandarów... 

A nie był to tylko sporadyczny wy- 
bryk ludzi niepoczytalnych, nie był 
to tylko lokalny przejaw swawoli, 

„Bo nie tylko na kresach zachod- 
nich, w Poznaniu, fakty takie miały 
miejsce. Również i w przeciwległej 
połaci kraju, na kresach wschodnich, 
w tak eksponowanym Środowisku, 
jakie stanowi Lwów. I tu też doszło 
do scen gorszących. I tu fruwały w 
powietrzu w czasie obchodu 11 listo- 
pada nikczemne ulotki, uwłaczające 
pamięci Oswobodziciela i Twórcy 
Niepodległości. I tu zmącały nastrój 
chwili ohydne wrzaski i gwizdy. Ba, 
co więcej, młodzież włościańską, 
przybyłą ze swych wiosek, by zama- 
nifestować przymierze sere z woj- 
skiem, pobito... Jakież uczucie wła- 


doświadczenie prowadzi do ich 
nowelizacji. 

A jednak — powtarzamy to od sze- 
regu tygodni — obniżenie pewnych 


podatków jest konieczne i nie da się 
uniknąć. Oczywiście nie chodzi tu o 
podatki, które przyniosłyby ulgę wiel 
kiemu przemysłowi, ale o takie, któ- 


dać musiały sercami tych chłopów 
polskich na widok łasek endeckich, 
spadających na ich głowy za to jedy- 
nie, że przybyli do polskiego Lwowa 
z osiedli, w których niejednokrotnie 
stanowią mniejszość w stosunku do 
żywiołu ukraińskiego... Przybyli, by 
ukrzepić swe serce widokiem polskie 
go żołnierza, a spotkali się z endecką 


pałką... 

Zajścia te — stwierdza dowódca 
O. K. Poznań — „ugodziły w woj- 
sko“, które wyciąga z tego „pełne 
konsekwencje“. 


Ugodziły jednak nie tylko w woj- 
sko. W całe społeczeństwo, w cały 
naród, w państwo i polską rację sta- 
nu. 

W zacietrzewieniu, nie znającym 
granic i nie wstrzymującym się na- 
wet przed objawami  Świętokractwa 
narodowego, W tak wiełkim nasile- 
niu złej woli, że nie waha się nawet 
„ugodzić w wojsko“, tę ostoję siły 
państwa, jeśli przy tej sposobności 
może gwałtem i terrorem załatwić 
swe porachunki partyjne. 

I z tego właśnie muszą być wysnu- 
te „pełne konsekwencje”. 

Na płaszczyźnie ideowej dopusz- 
czalna jest każda wymiana  pogłą- 
dów i myśli. Zwłaszcza wśród młode- 
go pokolenia. Nie byłoby ono młode, 


endeckie ugodziły w Wojsko 


re ułatwiłyby życie szerokich warstw 
łudności. uginających się dziś pod cię 
żarem podatków pośrednich i cen 
monopolowych. Takie obniżki będą i 
popularne i nie zaważą zbytnio na 
szali dochodów. przynajmniej nie w 
tym stopniu, aby równowaga została 
naruszoną. 

Inne mełody podejścia do zagad- 
nienia obniżki podatków są marze- 
niami, które mogą posłużyć nawyżej 
do wywołania walk w Sejmie. A mo- 
że o to tylko chodzi? L 


gdyby w nim nie było walk ideowych. 

Ale zła wola i brutalny terror, brak 
szacunku dla symboli siły, jaką re- 
prezentuje nasza armia, brak toleran 
cji dla cudzych poglądów — to nie 
jest oręż, dopuszczalny w walkach 
ideowych. 

A kto się właśnie w ten oręż uzbra- 
ja, musi się liczyć z tym, że zostanie 
poskromiony w imię dobra powszech 
nego i w imię naszej państwowej ra- 
eji stanu. NIM | 

To powinno stanowić „pełną kon 
sekwencję“ wybryków i napaści, któ 
re „ugodziły w wojsko“, a przez nie 
cały naród. 


| TEL.135-77 


Kłopoty krytyka 


Prof. J. St. Bystroń w interesującej 
książeczce p. t. „Nazwiska polskie“ 
(wydanie drugie, Warszawa 1936) 
przytacza na str. 274 następujące na- 
zwiska, pochodzące od imienia chrze- 
stnego Maciej: Maćków, Maćkowiak, 
Maciejewicz, Mackiewicz, Maciejow- 
ski. Ta niewinna uwaga prof. Bystro- 
nia nasunęła mi pewne wspomnienia. 


Oto zdaje się w 1926 r. wileński Od- 
dział Polskiego Białego Krzyża wydał 
bardzo ciekawy Aimanach Literacki, 
w którym na str. 78 przypomina, że w 
r. 1916 p. Stanisław Mackiewicz wy- 
dał broszurę pt. „Henryk Sienkie- 
wicz*. Ponieważ zawsze miałem sła- 
bość do Sienkiewicza, rozpocząłem po 
szukiwania za tą pracą literacką pana 
Mackiewicza, tym ciekawszą, że napi- 
saną przez dziennikarza. Mimo usil- 
nych poszukiwań nie udało mi się bro 
szurki odszukać. Znalazłem wpraw- 
dzie wydaną w Wilnie w 1916 r. w 
Księgarni Józefa Zawadzkiego (Skład 
Główny) rozprawkę pt. „Henryk Sien 


Nie było idyli 


Wedle pewnych pism, które ostroż- 
nie wstrzymują się z wypowiedze- 
niem własnego sądu, ograniczając się 
do podawania cudzych głosów, mie- 
siąc listopad nie był tak niebezpiccz- 
ny, za jaki ten miesiąc w Polsce u- 
chodzi. Były tam wprawdzie jakieś 
plany i zamiary, ale wszystko dobrze 
się skończyło, doszło prawie do pow- 
szechnego „kochajmy się“. 


Są różne niebezpieczeństwa, prze- 
"de wszystkim wiadome i oczekiwane 
oraz utajone, które spadają na ludzi. 
niby grom niespodzianie Można też 


śmiało powiedzieć — to samo pismo 
zresztą przed tygodniem inaczej tra- 
ktowało sprawę — że np. niebezpie- 


czeństwa „Nocy Św. Bartłomieja“ ist- 
niało nie tylko w imaginacji, ale by- 


ło zupełne realne i tylko przypadek 
czy ostrożność przeszkodziły realiza- 
cji. Nie mówi się i nie pisze się z ja- 
kiej strony to niebezpieczeństwo za- 
grażało, ale widmo to nie jest tajem- 
nicą, gdzie są inicjatywy i że nie ich 
wola usunęła czy odsunęła to nie- 
szczęście z życia polskiego. 


Ten jeden fakt, który nim pozosta- 
je mimo dodatkowego przemilczenia 
i lekceważenia, obala teorię © nie- 
sprawdzeniu się prognostyków listo- 
padowych. 

Są jednak i inne fakta przemawia- 
jące przeciw tej teorii. U nas ciągle 
się organizuje czy konsoliduje — wy- 
nik mizerny w porównaniu do wło- 
żanej pracy i poczynionych kosztów. 
A przecież twórcy tego ruchu nie są 


tak naiwni ani tak bezinteresowni, 


aby na dłuższą metę — powiedzmy 
przez 9 miesięcy — wysilali się i bez 
oporu wewnętrznego przyjmowali 


swe niepowodzenia. Czy nie należało 
by spróbować dyskusje o totaliżmie 
przenieść na grunt więcej realny? 


Nie chcemy wnikać w cudze zamia 
ry i tajemnice, ale wszystko to dzia- 
ło się w listopadzie i nie było taką 
idyllą, za jaką próbują przedstawić 
je zainteresowane czy speszone nie- 
powodzeniem sfery, wiadomo jakie. 


Uniknięcie niebezpieczeństw nie 
oznacza wcale, że ich nie było. Zre- 


sztą nie każda nabita armata musi 
strzelać. F 


—0— 


kiewicz Studium Literackie“, ale 
napisaną przez niejakiego Stanisława 
Maćkiewicza. Pewnie więc Almanach 
Literacki się pomylił. 

A może z tym nazwiskiem jest po- 
dobnie jak z tym imieniem, którego 
prawdziwe brzmienie odkrył niedaw- 
no... Prokurator w czasie procesu, w 
czasie procesu w Warszawie. Niewąt- 
pliwie literatura polska będzie wdzię- 
czna krytykowi. który ustali ostate- 
cznie właściwe brzmienie imienia i 
nazwiska autora ciekawego studium 
o Henryku Sienkiewiczu, 

Ałe nie tylko samo brzmienie naz- 
wiska interesuje literaturę, Przy oka* 
zji dobrzeby było wyjaśnić i inne nie- 
zgodności pomiędzy oświadczeniami 
w „Słowie“ wileńskim a... autentycz- 
nymi dokumentami. Np. w „Słowie“ 
wileńskim w numerze z 10 listopada 
br. w pięknym artykule pt. „Czego 
nasz rząd winien się nauczyć od rządu 
kowieńskiego' pisze niejaki p. Cat, 
że nigdy nie należał do Związku POW, 
a tymczasem niejaki Stanisław Mac- 
kiewicz wypełnił 6 kwietnia 1933 r. 
kartę zgłoszeniową nr. 389, w której 
pisze do Zarządu Peowiaków w Wil- 
nie, że „po dokładnym zapoznaniu się 
ze statutem Związku Peowiaków, jak 
również z deklaracją ideową, proszę 
o przyjęcie mnie w poczet członków 
rzeczywistych...“ No i przyjęli podob- 
no druha Stanisława Mackiewicza w 
dniu 16 czerwca tegoż roku i dali na- 
wet legitymację nr. zdaje się 10266. 

Jakżeż teraz biedny krytyku lite- 
racki zorientujesz się w tym labiryn- 
cie imion, nazwisk, dokumentów i 
artykułów, kłócących się ze sobą. Tru 
dno przecież do wyjaśnienia każdego 
szczegółu fatygować aż Prokuratora. 
Ostatecznie nie zamąci to czystości 
naszych obyczajów dziennikarskich, 
czy Stanisław Maćkiewicz jest identy- 
czny z Łazarzem Mackiewiczem, czy 
nie, i czy obaj lub tylko jeden z nich 
wstąpił do tego P. O. W. w Wilnie, 
czy nie. Niech się martwią tym redak- 
torzy Słownika Biograficznego. 
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Przyjęty przez Radę ministrów w 
dniu 25 bm. projekt ustawy o obniże 
niu komornego oraz o zmianie usta- 
wy o ochronie lokatorów dotyczy w 
pierwszej swej części przedłużenia 
obniżki komornego, wprowadzonej 
dekretem Prezydentem R. P, z 1935 
roku. Obniżenie komornego w roku 
1935 spowodowane było tym, że głó- 
wny ciężar uzdrowienia finansów 
Państwa poniósł świat pracowniczy 
przez wprowadzony w tym celu spe- 
cjalny podatek od wynagrodzeń, wy- 
płacanych z funduszów publicznych. 
Chodziło więc o złagodzenie sytuacji 
gospodarczej tej grupy społecznej i 
drogą obniżki komornego częściowe 
przerzucenie ciężaru sanacji finanso- 
wej ma właścicieli nieruchomości 
miejskiej, nie biorącej tak znacznego 
udziału w odbudowie finansowej pań 
stwa. Ponieważ specjalny podatek od 
wynagrodzeń został przedłużony, 
wskazane było więc przediużenie ob- 
niżki komornego. 

Art. 1 nowego projektu ustawy, 
którym Sejm zajmie się wkrótce, — 
przewiduje, że obniżenie komornego, 
przyznane dekretem Prezydenta RP. 
z dnia 14 listopada 1935 r. w spra- 
wie obniżenia komornego oraz zmia- 
ny ustawy o ochronie lokatorów — 
(Dz. U. R. P. nr. 82, poz. 504) prze- 
dłuża się na czas od 1 grudnia 1937 
do 31 grudnia 1938 r. 

W drugiej części projekt zawiera 
nowelizację ustawy o ochronie loka- 
torów w kierunku stopniowej jej li- 
kwidacji, zmiany przepisów o mora- 
torium mieszkaniowym i uzupełnie- 
nie jej przepisami proceduralnymi. 

Już dekret prezydenta R. P. z roku 
1935 zrobił pierwszy krok na drodze 
stopniowej likwidacji ochrony i wej- 
ścia na drogę wolności umów w dzie- 
dzinie najmu lokali przez wyjęcie z 
pod ochrony lokali większych przed- 
siębiorstw handlowych i przemysło- 
wych oraz wszelkich lokali opróżnio- 
nych po dniu 31 grudnia 1937. 

Ostrożność w wejściu na drogę 
szerszej likwidacji spowodowana by- 
ła panującym jeszcze wówczas kry- 
zysem, jakkolwiek już zasadniczo ko 
nieczność likwidacji ochrony łokato- 
rów przesądzona została tym dekre- 
tem. 


Przyczyną wprowadzenia ochrony 
lokatorów w czasie powojennym był 
brak równowagi między popytem i 
podażą mieszkań, powodowany bar- 
dzo znacznym wzrostem zaludnienia 
miast w czasie powojennym, zwięk- 
zapotrzebowaniem 


szonym lokali 
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_Stopniowa likwidacja ochrony lokatorów 


Obniżka kkomorneGgo prolongowana do końca 


większych wskutek wzrostu stopy ży 


w pierwszych latach powojennych i 


ciowej i wzrostu handlu i przemysłu | 


zanikiem budownictwa mieszkanio- 


bjawy te bądź zupełnie znikły, bądź 
też wyslępują w znacznie słabszej 
mierze, 

Na podstawie ścisłych obliczeń sta- 
tystycznych przyjąć można, że wobec 
znacznego spadku przyrostu ludności 
i wzmożonego ruchu budowlanego, 
wszystkie miasta nie tylko pokryły 
zapotrzebowanie, wywołane przyro- 
stem ludności, lecz ponadto znacznie 
poprawiły swe stosunki mieszkanio- 
we, obniżając wydatnie przeciętną 
gęstość zaludnienia jednej izby. Je- 
dynie wyjątek sianowi Warszawa, 
gdzie wobec stałego przyrostu lud- 
ności spodziewana poprawa, mimo 
bardzo silnego ruchu budowlanego w 
ostatnich latach, nie jest tak wydat- 
na jak w miastach prowincjonalnych. 

Kwestia mieszkaniowa w Warsza- 
wie będzie w mniejszym lub więk- 
szym nasileniu stale występować, o 
ile budownictwo mieszkaniowe nie 
będzie silnie popierane. Jest to jed- 
nak stały objaw wszystkich więk- 
szych stolic państw, będących w sta- 
nie rozwoju gospodarczego o ustroju 
centralistycznym. Nie może on być 
jednak zwalczany przez ochronę lo- 
katorów, która nie tylko nie przyczy 
nia się do poprawy stosunków, ale 
poprawę tę znacznie opóźnia. 

Z natury rzeczy likwidacja ochro- 
ny lokatorów winna nastąpić stop- 
niowo. Projekt przewiduje na to o- 
kres czasu do 30 czerwca 1943 r., z 
którym to dniem ma nastąpić osta- 
teczne wygaśnięcie ochrony przez wy 
jęcie z pod jej działania mieszkań, 
złożonych z jednej izby, tj. kuchni, 
kuchni wraz z alkową itp. lokali mie- 
szkalnych, nie podpadających pod 
pojęcie pokoju. Rozłożenie likwidacji 
zależnie od wielkości mieszkań na 
tak szerokiej przestrzeni czasu po- 
zwoli przeprowadzić ją bez widocz- 
nych wstrząśnień gospodarczych czy 
społecznych. W przekonaniu tym u- 
twierdza doświadczenie z dokonanej 
w 1935 r. likwidacji ochrony miesz- 
kań większych i lokali, zajętych przez 


przemysłowe. -Mimo alarmujących o- 
strzeżeń likwidacja przeprowadzona 
została bez wstrząsów i nie spowodo- 
wała ogólnej zwyżki czynszów z po- 
mieszczeń wyjętych z pod ochrony. 

Wedle brzmienia art. 2 projektu 
ustawy dobrodziejstwo ochrony loka 
torów wygasa: 


Socjologia chłopa i robotnika 


„Sociologie sedlaka a delnika'* 
— Prof. uniw. dr. In Arn. Blaha. 
Nakładem „Orbisu* w Pradze. 


Interesy poszczególnych stanów i 
ich uświadomienie, rozwarstwowienie 
klas społecznych w narodzie, ich te- 
chnika życiowa, psychiczne i społe- 
czne ich kształtowanie się odgry- 
wa obecnie tak doniosłą rolę w poli- 
tyce wewnętrznej, że studia socjolo- 
giczne chłopa i robotnika są nad wy- 
raz pożądane. W literaturze poiskiej 
dotychczas mamy mało dzieł takich, 
które naukowo oświetlałyby zjawis- 
ka społeczne wśród  najszerszych 
warstw ludowych,. aczkolwiek i u nas 
te właśnie warstwy stanowią trzon 
życia państwowego. 


W Czechosłowacji natomiast litera- 
tura poświęcona badaniom warstw 
ludowych rośnie coraz to bardziej. 
Świeżo wydana została praca znako- 
mitego socjologa prof. Ar. Blahy, pt. 
„Sociologie sedlaka a delnika'*  (So- 
cjologia chłopa i robotnika) w biblio- 
tece społecznej znanego wydawnict- 
wa „Orbis* w Pradze. 


Dzieło to pisane stylem dostępnym 
nawet dla laików, jest jednym z naj- 


znakomitszych w tej dziedzinie. Bez 


przesady powiedzieć można, że dzie- 
ło to powinno stać się obowiązkową 
literaturą dla polityków, nie tylko 
dla ogromu materiału ale i objektyw 
ności, z jaką traktuje o wszystkich 
wadach i stronach dobrych każdej 
społecznej. Autor zdaje się szuka 
dróg, którymi wszystkie warstwy 
kroczyć by miały, aby włączyć się w 
ramy całej ludzkości. 

O ile chodzi o klasę robotniczą, 
autor widzi, jak mało klasa ta korzy- 
sta z życia, jak trudno jednostkom 
z tej klasy wznieść się na wyższy 
szczebel społeczności ludzkiej i jak 
po macoszemu klasa ta traktowana 
jest przez resztę społeczeństwa. 

Autor słusznie wskazuje na to, że 
z nędznych warunków wyprowadzić 
może robotnika i chłopa nie tylko de 
mokracja polityczna, ale demokracja 
gospodarcza. 


Blaha wyznaje swego rodzaju so- 
lidarność warstw społecznych warstw 
społecznych, jednak zdaje sobie spra- 
wę z tego, że inne warstwy społeczne 
wiele dłużne są klasie robotniczej. 


W zakończeniu swej rozprawy o 


wego w czasie wojennym. Obecnie o- 


większe przedsiębiorstwa handlowe i 
i 


dla mieszkań złożonych: 


a) z pięciu pokojów — z dniem 30 
czerwca 1938 r., 
b) z ezterech pokojów — z dniem 


30 czerwca 1939 r., 

c) z trzech pokojów — z dniem 30 
czerwca 1949 r., - y 

d) z dwóch pokojów 
czerwca 1941 r., 

e) z jednego pokoju — z dniem 30 
czerwca 1942 r., 

f) z innych pomieszczeń mieszkal- 
nych — z dniem 30 czerwca 1943 r. 

Mieszkania powstałe z przebudowy 
mieszkania dokonanej po dacie wy- 
jęcia go z pod działania tej ustawy, 
nie podlegają jej przepisom, choćby 
ze względu na ilość pokojów nie by- 
ły jeszcze wyjęte z pod jej działania. 

Dla wszelkiego rodzaju  przedsię- 
biorstw handlowych i przemysłowych 
jeszcze dotąd pozostających pod dzia 
łaniem ochrony lokatorów, wygasa 
ona w dniu 30 czerwca 1939 r. 

W dalszej części projekt zmienia 
przepisy moratoryjne ustawy o och- 
ronie łokatorów, ograniczając ieh 
stosowanie jedynie do pozbawionych 
pracy nie mających innych źródeł do 


z dniem 30 
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chodu. Jako przyczynę wyłączającą z 
korzystania z moratorium z powodu 
braku praey, projekt przyjmuje gdy 
bezrobotny uznany za takiego for- 
małnie posiada inne źródła dochodu, 
gdy mieszka razem ze swą zarobku- 
jącą rodziną, lub gdy podnajmuje 
mieszkanie. Projekt bowiem wycho- 
dzi z założenia, że nałożenie na właś- 
cicieli domów obowiązków, jakie wy 
nikają dla nich z przepisów o mora- 
torium mieszkaniowym da się uspra- 
wiedliwić względami specjalnymi tyl 
ko w tym zakresie, który ogranicza 
się do zaspokojenia osobistej i nie- 
zbędnej potrzeby, jaką jest mieszka- 
nie, której to potrzeby lokator wsku 
tek utraty pracy zaspokoić nie inógł. 
Nie może być celem moratorium przy 
sparzanie lokatorowi innych korzyści 
np. przez dopuszczenie podnajmu 
mieszkania oraz tolerowanie stosun- 
ków, aby pod firmą bezrobotnej gło- 
wy rodziny, zarobkujący jej członko- 
wie korzystali z nieprzysługujących 
im ulg i dobrodziejstw ustawy. 

Po za tym co do mieszkań jedno i 
dwupokojowych, zajmowanych przez 
lokatorów bezrobotnych, projekt ten 


socjologii robotnika, autor mówi: — 
„Przywiązanie robotnika do społe- 
czeństwa i jego ideałów oznacza prze 
de wszystkim przywiązanie go do 
przyjemnego miejsca i przyjemnej 
funkcji pracy i pomóc mu, aby w je- 
go życiu stworzone mogły być pew- 
ne tradycje. Umieścić robotnika w 
przyjemnym środowisku rodzinnym, 
środowisku pracy, na roli, w przy- 
jemnej gminie, gdzie jej autorytety, 
nauczyciele i lekarze, pomogłyby wy- 
tworzyć pewną tradycję, której on 
sam wytworzyć nie jest w stanic — 
to jest zadanie nowego patriotyzmu, 
już nie patriotyzmu arystokratyczne- 
go, nie patriotyzmu  burżuazyjno- 
klasowego, ale patriotyzmu rzeczywi- 
ście społecznego t. j. Szczerze i su 
miennie zdążającego do tego, aby de- 
mokratyczna zasada — cały naród 
władcą we własnym domu — ozna- 
czało rzeczywiście władzę dla wszys- 
tkich, i 
Demokrację należy pojmować w 
całej jej rozciągłości w głąb i w szerz 
a więc przede wszystkim jako demo- 
kratyzację wszystkich materialnych 
warunków, warunków pracy, potrze- 
bnych dla rządzenia ludu: zsoejalizo- 
wania przestrzeni, zabezpieczenie pe- 
wnej normy wartości materialnych, 


1928 r. 


wprowadza moratorium sędziowskie 

w miejsce ustawowego. Według pro- 

jektu wyroki eksmisyjne w tych wy- 
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Odświeża, prasuje na poczekania wszelką 
garderobę MESKO - DAMSKĄ. — Naprawia, 
Przerabia. Poprawia złe kroje. — Modelaje 
i przyjmuje do chemicznego ezyszezenín 

i farbowania. — Ceny niskie. 
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padkach mogą być skierowane do 
wykonania, ale lokator uzyska za- 
wieszenie eksmisji, jeżeli wykaże, że 
pozostaje bez «pracy. Dalsza zmiana 
przepisów moratoryjnych polega na 
tym, że projekt daje sądowi możność 
odroczenia eksmisji także ze względu 
na nieodpowiednią porę np. w czasie 
ciężkiej zimy gdy z uwagi na położe 
nie gospodarcze lokatora i wynikają- 
cą stąd trudność znalezienia schro- 
nienia eksmisja byłaby połączoną 
z niebezpieczeństwem dła jego zdro- 
wia. 

Wreszcie projekt obejmuje ustawę 
o oehronie lokatorów przepisami co 
do trybu postępowania w sprawach, 
wyłaniających się na tle stosowania 
ochrony. 

W trzeciej części projekt wprowa- 
dza przepisy, umożliwiające w dro- 
dze moratorium sędziowskiego odro- 
czenie eksmisji i pomieszczeń, co do 
których ustała ochrona lokatorów. 
Celem tych przepisów jest, aby przej 
ście ze stanu ochrony do stanu, unor 
mowanymi ogólnymi przepisami od- 
było się bez dotkliwych wstrząŚnień, 
jakieby mogły dotknąć pewne jed- 
nostki wskutek wypowiedzenia naj- 
mu. Analogiczne przepisy eksmisji z 
lokali handlowych i przemysłowych, 
wprowadzone dekretem Prezydenta 
Rzeczypospolitej z 1936 r., którego 
mocy projektowane przepisy nie na- 
ruszają, dały w odniesieniu do więk- 
szych przedsiębiorstw handlowych i 
przemysłowych doskonałe rezultaty, 
ujawniające się w tym, że likwidacja 
ochrony lokal. zajętych przez te 
przedsiębiorstwa, przeprowadzona zo 
stała zupełnie niespostrzeżenie. 

Projekt przewiduje wejście ustawy 
w życie z dniem jej ogłoszenia. Z wy- 
jatkiem przepisów o prolongacie ob- 
niżki komornego, nie będą jej prze- 
pisy obowiązywały na terenie woj. 
śląskiego, 


funkcji pracy i w ogóle wszystkich 
okoliczności, niezbędnych dla wzros- 
tu i rozwoju ludzkości. 

Książka autora czeskiego jest do- 
wodem jak objektywna socjologia — 
spełniając swe posłannictwo, bez ja- 
kiejkolwiek tendencji politycznej, a 
tylko przygniatającą siłą istotnych 
faktów, dochodzi do wyników, które 
znacznie zbliżone są do tego, co od- 
dawna jest postulatem uświadomio- 
nej klasy robotniczej. 

Z niemniejszą objektywnością Bla- 
ha traktuje o socjologii chłopa. Autor 
nie pojmuje włościaństwa tylko pod 
względem statycznym, ale i pod wzglę 
dem dynamicznym, * uwzględniające 
zwłaszeza przemiany, jakim ulega lu 
dność wiejska pod wpływem miast i 
industrializacji wsi. I tu widzi wady 
i strony dodatnie i tu szuka dróg do 
poprawy sytuacji włościaństwa, aby 
mieszkaniec wsi mógł więcej korzy- 
stać z życia. 

Książka, jak już  zaznaczyliśmy, 
pisana jest wprawdzie w tonie nau- 
kowym, ale stylem dostępnym dla 
wysoko stojącego czytelnika czeskie- 
go. Byłoby pożądanym, aby znalazł 
się wydawca, któryby pożytecznie i 
wartościowo to dzieło spopularyzo- 
wał wśród czytelników polskich. 


Treinisiowi wileńskiemu-dziś pierwsza uwag 


„Usuń od siebie małactwo ust, a prze- 
wrotność warg oddal od siebie...“ 

Ciągle niepoprawny trefniś wileń- 
ski, Łazarz (Stanisław) „Cat“ Mackie 
wicz raczej Maćkiewicz z dniem każ- 
dym coraz to bardziej głupowate wy 
czynia harce... 

Mąci, miesza, waśni, podźżega, 
szczuje, chichócze złośliwie, pluje i 
Szarga... 

— Jakiż złośliwego tego trefnisia - 
karła cel? — pyła niejeden nie mo- 
gąc zrozumieć dziwnych tych  „wy- 
krętasów* i maipieh figłów „Cata“. 

Odpowiedź krółka... : 

Zawiedziony, mały karzełek, zmu- 
szony przez niewdzięczne stosunki, 
do przebywania tylko w Wilnie nie 
zaś na szerokiej arenie politycznej, 
choćby tyiko nie Berlina — ale War- 
szawy, ośimicszywszy się paskudnie 
przy ostatnich wykorach sejmowych 
postanowił tak wrzeszczeć, tak uja- 
dać i takie krngbrne wyczyniać nie- 
prawdopodobne wprost harce — by 
wszędzie, w najmniejszym zakątku 
Polski było o nim głośno. 

Mniejsza o to czy będzie to mą- 
dre, czy głupie, prawdą czy fałszem, 
etyczne czy wstrętne i oszezercze — 
byle tylko robić szum i zamieszanie, 
byle tylko wc mówiono szep- 
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łem i głośno: Catt... Cat!... Mackie- 
wićz!... Mackiewicz — we wszystkich 
tonaejach i przypadkach.., 

Cat-Maekiewicz ma być głośny — 
Cata Mackiewicza musi znać w Pol- 
sce nawet embrion w łonie matki. 

Cat Mackiewicz — mędreem — 
prorokiem — „Slowo“ jego — bib- 
ią... Alle... alc biblia ta w Wilnie, do- 
syć daleko i nikt jej mądrych wer- 
setów nie będzie miał okazji czytać... 
Coś trzeba robić... 

Więc wali sensacyjne, z palea wys 
sane, tłustym drukiem cieniowane i 
ukwiecone — sensacje złośliwe, krzy- 
kłówe w karlim, schorzałym mózgu 
wylęgłe — i szie „gratis i franco“ na 
wsze strony Świata... 

Niech będzie mąt... w mętnej wo- 
dzie najprędzej ryby łowić... 

Uważaj jednak panie Cat — byś 
miast płotki — ropuchy nie złowił 
równie złośliwej jak jej łowca... 

Nie będę się starał dziś wgłębiać w 
tą dziwną dla mnie i wszystkich za- 
gadkę, jakimże to cudem drukując 
aż 3000 egzenipiarzy stawetnego „Sło 
wać z czego 2/8 szlesz na wsze strony 
darmo — mogłeś dojść do tak wspa- 
niałych wyników pięknej dru- 
karni, o najnowocześniejszych ma- 
ZE = Sprawę tą zostawiam so- 


bie na inną „rozmówkę*. przyjdzie 
na te odpowiedni czas... 

Prawda, że rzecz to godna zastano- 
wienia i wyświetlenia? ... 

Sądzę, że taka wnękłiwa i rzeczo- 
wa „rozmówka* większe będzie mia- 
ła wzięcie jak wszystkie Twoje „Ssen- 
sacje*. 

Nie będę się też dziś zajmewał bar- 
dzo znamiennym stosunkiem pana 


| 
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Cata do hitlerii, jego uwielbień dla | 


wszystkiego co płynie od granic Trze 
ciej Rzeszy — że jest aż nazbyt spra- 
wną i głośną tubą samego F'iihrera, 
Gocbeisa, Goeringa i Streichera 
to wszystko zosławiam na jutro 
do obszerniejszej pogawędki. 
krótka tylko odprawa... 

„Ostatnimi dniami złośliwy ten 
tretniś — obrał sobie za temat drwi- 
nek, kpinek i maącicielskich bajd 
Klub Demokratyczny, Lewicę Patrio 
tyczną i „Krakowski Karier Wieczor 
ny“, który mu spędza sen z oczu i 
przy każdym figlu trzepnie go po pal 
cach. 

Wierzę, że demokracja nie w smak 
panu Catowi — popsuła mu całą to- 
talistyczno - hitlerowską robotę i sta 
wia go za nawias. 

Więe pieni się i rzuca na prof. Mi- 


Dziś 


cehałowieza, pisze o wielkich tarciach! 


i niezgodzie w krawkowskim obozie 
demokratycznym œ  rozdźwiękach 
między senatorem Kwaśniewskim, 
pułkownikiem Wojakowskim, inspe- 
ktorem Czarnieckim i „Krakowskim 
Kurierem Wieczornym“. 

Tarcia te z palca pana Cata wyssa- 
ne mają jeden cel — mat... nikt jed- 
nak już w Polsce Serio tego nie trak- 
tuje. 

My idziemy ciągie naprzód zwar- 
tym, całą Polskę egarniającym sze- 
regiem — nie wstrzyma i nie poróżni 
nas już nie — bo jeden cel: — silna, 
potężna, w siły obronne państwa za- 
sobna, demukratyczna Polska. 

Zarządza pan — panie Cat, hen aż 
z Wilna likwidację „Krakowskiego 
Kuriera Wieczornego“, ponoć w 
myśl życzeń ster demokratycznych. 
Otóż z przykrością muszę ci donieść, 
że przyjemności ci tej zrebić nie mo- 
gę, nie tylko jako redaktor naczelny 
tego organu i właściciel - wydawca w 
3/4 udziałów ale i jako Twój „czu- 
ły epiekun“ — bo któżby Ci od czasu ` 
do czasu podniósł dyskretnie porczę- 
ta i przetrzepał skórę... 

Nie — opieki tej nie mogę się wy- 
rzec... mimo Twych pobożnych ży- 
czeń i pismo dalej będzie wychodziło., 
Jutro coś kaa B. Rembowski. 


Socjaliści francuscy przeciwko 


ziedmoczemiu z lcormuumiSKmmai 


Stała komisja administracyjna par 
tii soocjalistycznej przyjęła wczoraj 
wieczorem jednomyślnie rezolucję. 
stanowiącą odpowiedź na niedawny 
list stronnictwa komunistycznego, w 
którym domagano się ,.przyspiesze- 
nia akcji zjednoczenia”. 


Stała komisja administracyjna par 
tii socjalistycznej przypomina, iż wła 
śnie komuniści na rozkaz Moskwy 
wywołali wszędzie rozłam w łonie or 
ganizacyj robotniczych. Rezolucja 
przypomina niedawny artykuł Dymi- 
trowa, który ukazał się w „Humani- 
te“, Artykuł ten uważa, iż sprawdzia 
nem „dobrej wiary“ organizacyj ro- 
botniczych jest ich stosunek do zwią 
zku sowieckiego. 


Stała rada administracyjna partii 


IZNOWU SZYDŁO FASZYSTI 


wychodzi z worka I. K. C. 


Antyfrancuskie nastawienie „I. 
K. C. datuje się od czasu, gdy Front 
Ludowy objął wiadzę i gdy sympatie 
tego pisma do faszystowskich Włoch 
zostały specjalnie odznaczone... 
O „wykryciu urojonych spisków“ we 
Francji, pisze tylko prasa faszystow- 
ska i leiborgan pałacowy p. Mussoli- 
niego. 

Dlaczego? 

Bo uchodzi za rzecz niewątpliwą, 
że w spisku przeciw republice tran- 
cuskiej i przeciw demokratycznym 
urządzeniom tego państwa maczał 
palce faszyzm włoski, To wystarczy, 
aby „IKC.“ deklamujący o „demokra 
eji* zbagatelizował całą sprawę i o- 
kreślał ją jako „urojone spiski“. 

Kto zna gorące sympatie „IKC.“ 
dla Mussoliniego i właściwe jego 0- 
blicze antydemokratyczae, ten wie, 
że byłoby mu znacznie milej gdy- 
by spisek faszystów  francusko-wło- 
skich się powiódł. 

A ponieważ knowania przeciwde- 
mokratyczne we Francji na czas wy- 
kryto, robi kochany „iIkacy* dobrą 
minę do złej gry... Ale nie byłby so- 
bą, nie spekuiowałby na głupotę i śle 
potę swych czytelników, gdyby na 
łednej stronie swego dziennika nie 
zamieszczał zdjęcia fotograficznego, 


. „wykrywaniu 


socjalistycznej kategorycznie odma- 
wia „wyrzeczenia się swej niezależ- 


ności na rzecz jakiegokolwiek rzą- 
dü“. 

„Dążności do zjednoczenia — 
stwierdza rezolucja — spotkały się 


Podróże min. Delbosa 


Jak nam komunikują, minister 
Spraw Zagranicznych Francji opu- 
szcza dnia 2 grudnia wieczorem Pa- 
ryż i Nordexpressem wyjeżdża do 
Warszawy, dokąd przybędzie dnia 3 
grudnia po południu. Dnia 4 wieczo- 
rem wyjedzie do Krakowa, skąd 7 
grudnia wyruszy do Bukaresztu. Do 
stolicy Rumunii przybędzie dnia 8-go 


= 
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przedstawiającego wykrycie utajone- 
go arsenału broni w podziemiach 
gmachów paryskich, a na innej stro- 
nie tego samego numeru nie pisał o 
urojonych spisków 
Rządu „Frontu Ludowego“. 

Każdy objektywny obserwator sto 
sunków międzynarodowych zdaje 
sobie sprawę z ciężkiej sytuacji Pol- 
ski, w jakąby popaść musiała na wy- 
padek przewrotu faszystowskiego 
we Francji, tylko „IKC.“ ubolewa 
nad tym, że Mussoliniemu nie powio- 
dła się dywersyjna gra we Francji. 

PAT. dzień po dniu komunikuje o 
nowych aresztowaniach spiskowców 
z pod znaku „Białych Kapturów*, a 
„IKC.* puszcza kłamliwe balony o 
urojonych spiskach... 

Nienawiść do demokratycznej Fran 
cji i wielka „bezinteresowna* miłość 
„ilkaea* do Włoch faszystowskich, 
każe mu szerzyć propagandę sprzecz 
ną z żywotnym interesem Polski, ka 
że mu miedowidzieć prawdy i wpro- 
wadzać w błąd opinię publiczną. 

Jaka szkoda, że obeeny rząd fran- 
cuski nie szafuje orderami, nie od- 
znacza pewnych „pałacowych* re- 
daktorów... Może wtedy nie pisaliby 
6 „urujonych spiskach*. 

Kamelcony! Patrioei! 


z przeszkodą nie do przezwyciężenia, 
jaką stanowią oświadczenia Dymitro 
wa. Dopóki stanowisko to nie uleg- 
nie rewizji, komisja administracyjna 
partii socjalistycznej postanawia pro 
wizorycznie zawiesić rokowania, to- 


rano, skąd 1l-go wyjedzie do Suboti- 
cy, gdzie zatrzyma się kilka godzin. 
Siąd udaje się minister Spraw Zagr 
Francji do Belgradu, gdzie zabawi 
od 12 do 14 grudnia. 


Dnia 15 grudnia przybędzie do 
Pragi. gdzie zabawi do dnia 18-go 
grudnia. Powrót min. Delbosa do 


Paryża nastąpi dnia 19 grudnia br, 


| WSKIE 


Że też faszystowskie szydło z wor- 
ka „IKC.* zawsze na wierzch wyjść 
musii Ster. 


Rozczarowanie? 


| 


czące się w komisji unifikacyjnej. 


IZBA DEPUTOWANYCH UCHWA- 
LIŁA DODATEK DROŻYŹNIANY 
DLA URZĘDNIKÓW ~ 


W ciągu nocnego posiedzenia Iz- 
by deputowanych, które zakończyło 
się w p" po godzinie 5 rano, u- 
chwalono 521 głosami przeciw 4 gło 
som przedłożenie rządowe w sprawie 
dodatków drożyźnianych dla urzędni 
ków. Przed głosowaniem postawił 
premier Chautemps kwestię zaufa- 
nia. 


Komuniści oświadczyli w ostatniej 
chwili gotowość głosowania za prze- 
dłożeniem. Tylko na skrajnej prawi 
cy głosowano przeciw rządowi, lub 
wstrzymano się od głosowania. 


Przed głosowaniem przemawiał 
premier Chautemps, by jeszcze raz 
przedstawić powody, dla których 
rząd w interesie równowagi budżetu 
nie mógł spełnić żądań urzędników 
w całej pełni. 

Milhuza. 10.000 robotników zatru 
dnionych w kopalniach potasowych 
Haut Rhim, ogłosiło strajk general- 
ny, 


Ależ sikcegdże zmowa! 


Niektóre pisma przyjęły nasze u- 
wagi o Zjeździe wileńskim POW ja- 
ko wyraz rozczarowania, że oto „star 
szyzna' peowiacka nie zerwała uro- 
czyście z „Ozonem* i nie przewędro- 
wała, wziąwszy ze sobą lary i pena- 
ty, do PPS albo do Stronnictwa Lu- 
dowego. 

Strasznie jestem ciekaw, skąd mo 
gło powstać przypuszczenie, żeśmy 
oczekiwali od zjazdu wileńskiego 
aż tak Światoburczych posunięć. A- 
leż nic podobnego. Złoty nie zmienia 
ja nigdy nigdzie polityki. Liczyliśmy 
na jedno: liczyliśmy, że „starszyz- 
zna “ peowiacka nie pójdzie pod ko- 
mendę pp. Piaseckiego i Rutkowskie 
go. Tak też się stało: Nie poszła pod 
komendę. Liczyliśmy na rzecz inną 
jeszcze „Szary“ peowiak rozprosto- 
wuje kark, nie uważa swojej roli w 
Polsce za skończoną. Mamy pew- 
ność,, że nie omyliliśmy się. Te nam 
wystarcza. Naprawdę — wystarcza. 


I dlatego uczucie rozczarowania jest 
nam zupełnie obce. Rozczarowanie 
spotyka kogoś, kogo spotkał zawód. 
Nas nie spotkał żaden zawód. 

Psychologicznie wytłumaczyłbym 
nieporozumienie w taki oto sposób. 

Pod wpływem metod i obyczajo- 
wości obozu „sanacyjnego* liczne t. 
zw. środowiska polityczne w Polsce 
szukają zawsze i wszędzie „gier“, 

„gierek“, „konszachtów', „kontak- 
tów“ itd. itp. 

Otóż, moi panowie, czas ostatni 
zrozumieć, że wielkie ruchy masowe 
nie potrzebują ani „gier“, ani „gie- 
rek“, ani „konszachtów'. My mamy 
cele określone, zadania określone; 
zmierzamy ku osiągnięciu tych ce- 
lów, ku wypełnieniu tych zadań dro: 
gą otwartą, jasną, wyraźną. Przeby- 
wamy poprostu w innym klimacie 
życia zbiorowego. 

M. Niedziałkowski 
(„Robotnik*). 


WAŻNE NUMERY -- 
TELEFONICZNE 


Straż ogniowa 121-11. 

H Zegarynka 98. 

M Poczt. biuro zlec. 13-00 

i$ Centr. międzym. 37. 

Informator teiei, 137-00 

|) Biure napr. telef. 150-50 
d Informator kol. 121-08 

4 Centr. gazowni 152-05 

Centr. elektr. 150-70 

Centr. wodociąg. 121-99 

Pogotowie rat. 111tl, 


Listopad > 


Sobota 
KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 


Sobota: Wirgiliusza. 
Niedziela: Mansfeta. 


F egér -haino 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO 


Płan przedstawień: 
„Sprawy rodzinne 
Niedziela popoł.: „Walący się dom“ 
Niedziela wiecz.: „Bolesław Śmiały”. 
Poniedziałek Uroczysty Wieczór ku ucz- 
czeniu Rocznicy Powstania Lisiopadowego. 
Bilety dła władz i urzędów rezerwuje ka- 
sa teatru miejskiego do niedzieli dnia 28 hm. 


Sobota: 


włącznie. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA: „Ślubowanie'*'. 
APOLLO „Eskapada“ 


ATLANTIC: „Anonimowy kochanek“ i 
„Detektyw z Honolulu". 

BAGATELA: „s 27“ i i rewia „Miłość to 
dobra rzecz“. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Pasteur“ i „„Zapom- 
miania symfonia“. 

PROMIEŃ: „Port Artura“ 

SZTUKA: „Siedem policzków siedem ca- 


łusów". 
STELLA „Władca podwodnego świata“. 
UCIECHA: „Kid Galahad“. 
WANDA: „Gdy kwitną bzy“. 
FOTOPLASTIKON ul. 
Ren i okolice nad Renem. 


Pa ch io 


NIEDZIELA 28 LISTOPADA 

8.30 „Zimowanie ryb w gospodarstwach 
karpiowych* wygł. inż. M. Szumczuk . 8.40 
Muzyka 9 Transm. nabożeństwa z Bazyliki 
św. Jana w Toruniu12.03 Poranek symfoni- 
czny.Transm. z sali Starego Teatru w Kra- 
kowie 13 Wizja i plastyka sceny Wyspiań- 
skiego wygł. Krystyna Grzybowska 13.10 „Ga 
majda* opow. Feliksa Ankersteina z życia 
Korpusu Ochr. Pogranicza 13.30 Muzyka o- 
biadowa.14.30 Transm. z odsłonięcia pomni- 
ka gen. Sowińskiego 14.45 Aud. dla wsi. 15.45 
„Wyspiański — malarz“ wygł. prof. Tad. Se 
weryn 1.05 Anielcia i życie, powieść mówio 
na H. Boguszewskiej 16.20 Podwieczorek 
przy mikrofonie 18.05 Recital fortetp. Zbign. 
Drzewieckiego 18.30 W hołdzie St. Wyspiań 
skiemu, transm. z krypty zasłużonych na 
Skałce 18.45 Teatr Wyobraźni: „Warszawian 
ka“ St. Wyspiańskiego , słowo wstępne dr. 
Tad. Makowieckiego , reż. Edm. Wierciń- 
skiego 19.50 Muzyka 20.5 Wieczór literacki 
pośw. lirykom St. Wyspiańskiego 21.15 We- 
soła audycja 22 Opowieść o Moracie 4-ta 
aud. w opr. prof. Karola Stromengera 23 


Muzyka taneczna. 
TE a 


Szczepańska 5: 


LUDWIK MASCHOFF 

Po bitwie 
Leżą jak kłody zwalone przez wichr. 
Przy trupie trup. 
Jeszcze kurczowo dzierżą w dłoniach 

bronie... 

Zleciały kruki na zaciszne błonie 
wietrząc łup. 
Ostrzą dziób 
© kory drzew. 
Wokoło krew 
spolła sobą senny łan. 
Śmierć jak cień 
kroczy w noc. 
Spiera swą kibić na łonie armaty 
i nuci pieśń 
iym, co padając jak w purpur brokaty, 
ma czarnej skibie złożyli swe głowy. 
Już nowy, 
słońca nie zbudzi ich wschód. 
Głód, 
spędza kruki czekające z drzew. 
Sładają społem na piersiach uśnionych 
1 wiodą tan. 
Zhbratana krew, - 
spolła Sobą cichy łan, 
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KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


Kraków do wieczora... 


ECHA RO 


Przed sądem okręgowym stanął 
dziś Stanisław Guguła, robotnik o- 
skarżony o to, że w czasie rozruchów 
marcowych z dnia 23 marca ub, roku 
rzucał kamieniami na  posterunko- 


w Krakowie 


wych P. P. 

Obrońca dr. Aleksandrowicz 
wniósł o umorzenie sprawy ze wzglę 
du na to, że osk. Guguła sądzony był 
już za udział w tych zajściach i ża- 


Nowy pikantny skandalik w 


Ostatnie posiedzenie W. G, K. 
O. Z. P. N. obfitowało w aati 
sytuacje. Przykład szampańskiej eks- 
parady w Paryżu, nie dal długo na 
siebie czekać. Na posiedzenie przy- 
szło dwóch członków W. G. iD. w 
stanie, przypominającym „paryskie“ 
nastroje nicktórych zawodników pił 
karskicl z Krakowa i Katowic. Ma- 
chajowe humory musiały trącić „ga- 
zowymić oparami, skoro przewedni- 
czący widział się zmuszony po kilka- 
krotnych bezskutecznych  upomnie- 
niach zamknąć posiedzenie. Docho- 


dzą nas głosy, że zarząd KOZPN po- 
stanewił zwrócić się do PZPN z za- 
pytaniem w jaki sposób zlikwidować 
tę aferę. Sam bowiem nie chce w o0- 


Telegrama 


Atak „Frontu 


W dniu wczorajszym ukazał się 
na ulieaech Warszawy pierwszy nu- 
mer dziennika „Nowa Prawda“, bę- 
dącego organem Stronnictwa Pracy. 
Pismo redaguje wiceprezes stronniet 
wa i były poseł K. Popiel. 

W pierwszym numerze zamieszczo 
no artykuł, będący gwałtownym ata- 
kiem na politykę ministra Becka w 


i 


bliczu wainego zgromadzenia K, O. 
Z. P. N., narażać się tym, dzięki któ- 
rych wystąpieniom doszedł do wła- 
dzy 

Zainteresowani zapytują za na- 
szym pośrednictwem, czy tym sa- 
mym względom należy przypisać 
fakt, że W. G. i D. ukarał TS. „Wis- 
ła“ w Rząsce za trzykrotne nie zgło- 
szenie zawodów do W. S. S. tylko na 
ganą, a KS. „Trzebinia“ za podobne 
jednakowe przewinienie grzywną 15 | 
zł. 

I jeszcze jedno pytanie kieruje o- 
pinia publiczna pod adresem leibor- 
ganu KOZPN, — „IKC.*: dlaczego 
„„iKC* nie zamieścił notatki o prze- 
biegu ostatniego posiedzenia W. G. 


Morges” na ministra 


(Telefonem z Warszawy) 


związku z recenzją redaktora St. Mae 
kiewicza o świetnej ksiażce Bocheń- 
skiego, Uderzenie w politykę min. 
Becka w pierwszym numerze „Nowej 


p 


YCH 


den z posterunkowych nie zeznał ja- 
koby Guguła rzucał kamieniami. 

Po wyjaśnieniach obrońcy s. o. 
dr. Bobilewicz, osk. Gugułę uniewin- 
nił. 


K. 0. Z. P. R. 


i D. KOZPN.? Czyżby „historia szam 
gansa" krakowskich członków W. 
G. i D. była taką samą „nieprawdą“ 
jak tamta paryska, 
zaklajstrowana? 


tak skwapliwie 


ecka 


Prawdy“ ma oczywiście znaczenie 
programowe, a zarazem jest demon- 
stracją solidarności Stronnictwa a 


cy. 


Choroba P. Prezydentowej Mościckiej 


Pani Ignacowa Mościeka, małżon- 
ka Pana Prezydenta, przeszła w cią- 


gu ostatnich dwu tygodni ciężką gry- 
pę. Obecnie czuje się już lepiej. 


Kiub rolników poza organizacją O. Z. N. 


W kuluarach sejmowych central- 
nym punktem zainteresowania jest 
ciągle sprawa utworzenia klubu O- 
zonu. Każdy dzień przynosi dalszy 
rozwój sytuacji. Wynikiem ostatnie- 
go posiedzenia komisji, jest przy ję- 
cie regulaminu, opracowanego głów 
nie w biurach Ozonu. 

Regulamin jest bardzo rygorysty- 
czny, przewiduje on zasadę bezwzglę 
dnego posłuszeństwa i solidarności 
w głosowaniu we wszystkich kwe- 
stiach, tyczących się rządu i budżetu. 

Ogólne zebranie posłów i senato- 
rów, przewidziane jest na dzień 29 
listopada. 

Nie wiadomo jednak w obecnej 
chwili, czy ogółne zebranie okaże się 
równie posłuszne i potulne wobec in- 
strukcyj z ul. Matejki, jak komisja i 
ilu posłów i senatorów zechce zgło- 
sié się do grupy, czy też klubu Ozo- 
nu. Pominięcie w składzie komisji 


Wielki wybór kapeluszy męskich 


luksusowej bielizny i krawatów po cenach przystępnych w firmie | 


„AU BEEN MARCHE?” 
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Młodzież demokratyczna 
działa 


Warszawa. (Tel). — Młodzież de- 
miokratyczna prowadzi ożywioną 
ną działalność na Wyższych  Uczel- 
niach w Warszawie. Grupa ta ideo- 


(Telefonem z Warszawy) 


największej grupy sejmowej, Koła 
Rolników, pozwoli przedstawicielom 
koła wypowiedzieć się w tych spra- 
wach dopiero na ogólnym zebraniu. 


Na tym zebraniu również zajmie sta 
nowisko odłam antyozonowej lewicy 
legionowej, a także i ściślejsza grupa 
pułk. Sławka, 


Kurator Maciszewski redukuje pupilów 


pana NMussioła 


Od początku urzędowania kura- 
tor Maciszewski przyjął bardzo ugo- 
dowa politykę w stosunku do dymi- 
Ssjonowanego zarządu, a obecnie za- 


mierza przystąpić do redukcji wszyst 
kich urzędników centrali ZNP. zaan 
gażowanych przez kuratora Musioła. 


ratalne warunki atmosferyczne 


eumiesmożliwiająę poszukiwanie 
polskiego sasmol oś 


Sofia, 27. 11. — Ekspedycja poli- 
cyjna, która wyruszyła dziś rano ze 
wsi Lubowka, celem odnalezienia za- 
ginionego samolotu, dotarła mimo 


wo jest zbliżona ongiś do Naprawy, 
kieruje się do Klubu Demokratyczn. 
aczkolwiek działa w ramach wiasne- 
go statutu i programu. 


niesprzyjających warunków atmosfe 
rycznych do tego miejsca, gdzie chło 
pi widzieli samolot oraz słyszeli de- 
tonacje. Przeszukano całą okolicę, je 
dnak nie natrafiono na żadne ślady. 
Ekspedycje wojskowe posuwają się 

w kierunku miejsca, gdzie przypu- 
szczalnie znajduje się samolot, tj. na 
zachodnich stokach Pirymu. 

Dziś z lotniska w Sofii usiłował wy 
startować do lotu pilot Karpiński, je 
dnakowoż „obnarzanie*  uniemożli- 
wiło start. 

W górach Pirymu panują fatalne 
warunki atmosferyczne, które utrud- 
niają ekspedycjom dokonywanie po- 
szukiwań. 

WALNY ZJAZD UNII PRACOWNI- 
KÓW PAŃSTWOWYCH 

Warszawa. (Telef). — W styczniu 
1938 roku odbędzie się w Warszawie 
Walny Zjazd Unii Pracowników Pań- 
stwowych. Jak z tego widać nowy rok 
1938 rozpocznie się wielkim ożywie- 
niem politycznym. 
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Zbliżenie miedzy kościołem rumuńskim 


i amqGlilcańSskci ra 


przybyła specjalna delegacja kościo- | wysłali liczne delegacje. Do Rumunii 


Bukareszt. (tel. własny). 

Kościół rumuński czynił już od 
dłuższego czasu starania, aby zbliżyć 
się do kościoła anglikańskiego. 

Pierwsze próby zbliżeniowe, zaini- 
cjowane ze strony rumuńskiego koś- 
cioła prawosławnego wszczęte zosta- 
' ły w roku 1935, gdy do Bukaresztu 


ła anglikańskiego. 

W roku 1936 patriarcha rumuński 
Miron odwiedził arcybiskupa Canten 
burskiego. Po wizycie tej wymiana 
poglądów była kontynuowana inten- 
sywnie. Na ostatnie kongresy kościel 
ne w Oxfordzie i Edynburgu Rumuni 


DZIAŁALNOŚĆ B. G. K. W DZIEDZINIE 
KREDYTU KRÓTKOTERMINOWEGO 


Wczoraj odbyło się pod przewod- 
nictwem prezesa dr. Romana Górec- 
kiego posiedzenie rady nadzorczej 
Banku Gospodarstwa Krajowego. 

Na posiedzeniu tym naczelny dy- 
rektor Banku dr. Barysz złożył ra- 
dzie sprawozdanie bilansowe za paź- 
dziernik br., a następnie dyrektor 


LUDWIK MASCHOFF. 


Wasserrab wygłosił obszerny referat 
na temat działalności Banku w dzie- 
dzinie kredytu krótkoterminowego. 

Referat ten wywołał duże zaintere- 
sowanie i dłuższą dyskusję, po któ- 
rej rada załatwiła szereg bieżących 
spraw kredytowych i administracyj- 
nych. 


B U EE A 


— Kocham cię — powiedziała Ly- 
izy, kładąc kwiaty lotosu na marmu- 
rowych stopniach, wiodących do po- 
sągu Buddy, rzeźbionego z kości sło- 
niowej i złota. 

— Kocham twe oczy, o boski, bo 
one obdarzyły ludy największą świa- 
tłością. 

— Kocham wieczny uśmiech twych 
ust, bo niebiańska błogość zapełnia 
serce przy ujrzeniu twego oblicza. 
Bo ludy skłaniają kornie głowy przed 
twym majestatem. 

— Kocham cię! 

Rozpuściła włosy i czarno - jedwa- 
bnymi splotami ścierała proch z nóg 
ubóstwianego. 

— Przemów do: mnie wszechwie- 
dzący i powiedz co mam uczynić, aby 
świadczyło o tym, że miłość ma ku 
tobie sięga w wieczność. 

— Przemów do mnie, by dusza 
ma uleciała w bezkresy, zachwycona 
dźwiękiem twego głosu. 

Przemów do niewolnicy o 
wszechwładny, by słowo twe powali- 
ło ją na ziemię za jej śmiałość. 

Budda milczał, 

Otoczyła białymi ramionami kola- 
na wiecznie uśmiechniętego i całowa 
ła zimny rąbek złotego płaszcza. 

— Kocham cię! 

Rozpostarła szeroko ramiona, prze 
chyliła głowę i miicząc stała przed 
boskim. 


— Patrzę w twe oczy, w których 
jaśnieje nieodgadnięta mądrość i py- 
tam cię — pragniesz mojego dziewi- 
czego łona? 

— Tonę w blasku twej potęgi, jak 
w złotej powodzi promieni zachodzą- 
cego słońca i pytam — żądasz nie- 
rozkwitłej młodości mego życia? 

Budda milczał. 

Padła na kołana i scałowywała ze 
stóp pana własne łzy. Rozścieliła 
kwiaty lotosu na marmurze i cisnęła 
lekko oblicze do zimnych fałdów zło 
tego płaszcza. 

— Czemu nie drży w powietrzu 
rozśpiewana słodycz twego głosu, jak 
dźwięk srebrnych dzwonków zawie- 
szonych w kopule świątyni? 

Przez witrażowe okno wsiizgnął 
się jasny promień świaiła, kładąc się 
szeroko na ziemi. Ly - Izy powstała 
zbudzona z zadumy i wyciągnęła 
sztylet misternej roboty. 

— O niepojęty, którego oczy da- 
rzą ludzkość największą dobrocią 
spraw, aby dusza ma uszła w wiecz- 
ność twego istnienia. 

— Nie byłeś łaskaw niewolnicy, 
która korząc się w prochu przed to- 
bą, błagała o jedno słowo. 

A gdy małe rubiny krwi jej serca 
spływały wolno po białym ciele, zda- 
wało się gasnącym oczom, jakoby 
zadowolenie rozjaśniło oblicze wiecz- 
nie uśmiechniętego. 

Budda milczał... 


ZZ ZZ TRZ Z A ZI ZZA Z KAZ M O TC cr 


I przybył prof. Shearbrun oraz kano- 


nik Douglas, znany rumunofil, Obaj 
szczegółowe zbadali stosunki panują 
ce w kościele rumuńskim i nawiązali 
kontakt z wierzącymi prawosławny- 
mi w różnych częściach kraju. 

Wróciwszy do Anglii, ogłosili sze- 
reg artykułów, którymi informowali 
angielską opinię publiczną o Rumu- 
nii. Ich wywody były dla Rumunii 
nader przychylne. 


PE Ki 


Z inicjatywy prot. Sheerburna czte 
rech młodych teologów wyjechało do 
Rumunii, aby tam pogłębić swe stu- 
dia. Dwaj z nich studiują w Sibiu, 
dwaj w Czerniowcach. Rumunia ze 
swej strony wysłała kilku stypendys- 
tów do Anglii. 


W ostatnim czasie bawił w Rumu- 
nii biskup gibraltarski Herald Bux- 
ton w towarzystwie kanonika Johna 
Boysea. 


Gdy pan naczelnik zakłada Koła... 


Wilno. (tel.) Tyle już wyszło okól- 
ników i poleceń władz centralnych w 
sprawie różnych kół i stowarzyszeń 
„dobrowolnych', do których miejsco- 
wi starostowie i najrozmaitsi naczel- 
nicy wpisywali swych podwładnych, 
wykorzystując swe nadrzędne stano- 
wiska, że ze zdziwieniem patrzymy na 
dalsze kontynuowanie tych metod. — 
Oto, jak się dowiadujemy, powstało 
w Wilnie „Kolejowe Koło Szybowco- 
we“. Piękna inicjatywa, ale... te meto- 
dy. Odezwę w sprawie tego koła ro- 
zesłano do wszystkich miejsc służbo- 
wych w całym okręgu wileńskim urzę 
dowo za podpisami naczelników, za- 
miast rozpowszechnić ją drogą obywa 


telskiej agitacji. Na odezwie widnieje 
adnotacja, polecająca,, doręczenie ta- 
kowej podległym pracownikom“. 
Na końcu mamy wyjaśnienie, że ci 
„pracownicy, którzy z  jakiegokol- 
wiek bądź powodu nie mogliby nale- 
żeć do KKS., winni to stwierdzić na 
doręczonej im deklaracji celem spra 
wdzenia o doręczeniu im odezwy“. 

Jakiż jest sens tego załatwienia 
sprawy? Powiedzmy otwarcie: Jest 
to zmuszanie wszystkich pracowni- 
ków do „dobrowolnego wpisywania 
się na listę członków Koła Szybow- 
cowego. Władze nadzorcze winny o- 
studzić zapały pp. naczelników do ta 
kiej „pracy obywatelskiej”, 


KEG prenin erua JO 
Polski Stewnik Biograficzny? 


Głośną była swego czasu sprawa 
prenumeratury Polskiego Słownika 
Biograficznego, wydawanego przez 
Polską Akademię Umiejętności. Na 
skutek oświadczenia Sekr. Gen. P. A. 
U. iż nikt z parlamentarzystów nie 
prenumeruje tego wydawnictwa do- 
szło nawet do przesilenia „gabineto- 
wego“ w P.A.U. i (nie przyjętej) dy- 
misji rektora Kutrzeby. 

Dowiadujemy się obecnie, że wyda 
wniciwo to posiada dziś 290 prenu- 
meratorów, w tej liczbie 76 prenume- 
rat zagranicznych, nie licząc pol- 
skich placówek dyplomatycznych, 

W spisie prenumeratorów figuruje 
między in. Ambasada Sowiecka, któ- 
ra nie zależnie od tego nabywa 6 e- 
gzemplarzy za pośrednictwem księ- 
garni. Najpoważniejszą pozycję na li 
ście prenumeratorów stanowią wyż- 
sze zakłady naukowe w liczbie 44. — 
Dalej najliczniej prenumeruje Polski 
Słownik Biograficzny  duchowień- 
stwo. Same zgromadzenia zakonne 
prenumerują 24 egzemplarze. Kurie 


biskupie 4 egzemplarze. Trzecie miej- 
sce zajmują gimnazja. 

Jeśli chodzi o księgarnie — to ma- 
my 19 prenumeratorów księgarzy za- 
granicznych, a tylko 4 księgarnie pol- 
skie. Wśród prenumeratorów jest 
również kiłku posłów i senatorów. 


TEATR DLA DZIECI WESOŁA GROMAD 
KA w sali Saskiej ul. św. Jana 6. wystawia 
w niedziełę 28 listopada 1957 r. o godz. 4 pa 
poł. nową sztukę w 4 obrazach K. Zuckmay 
era pt. „Przygoda Kiki". 

Z TEATRU BAGATELA 

Teatr Bagatela wystawia obecnie rewię 
pt. „Miłość — to dobra rzecz”, w której kró- 
luje niepodzielnie humor i piosenka. Pro- 
gram tej rewii jest bardzo urozmaicony, za- 
równo ze względu na charakter jak i różno 
rodność wykonania. Dla zwolenników rewii 
słanowi dzisiejsza rewia niebywałą atrakcję. 
Zawiera bowiem barwną treść, melodyjne 
piosenki, oryginalne tańce oraz kapitalną 
grę. Udział biorą: Oleńska, Konarzewska, Pi- 
larski, Ref-Ren oraz Ostrowski ze swoim do- 
skonałym baletem, 


Dzwonek i fiet sygnałem 


dnia powszechnego w Japonii 


Japońskie drewniane sandały zw. 
„Geta', są wynalazkiem praktycznym 
i tanim. Podróżny wysiadając w Ko- 
be lub Yokohama na ląd, słyszy do- 
koła siebie lekki stukot drewnianych 
sandałów, które spotkać można wszę 
dzie, w hali dworcowej, w kolejce 
podziemnej, w hotelach, domach to- 
warowych, kinach i teatrach. Stukot 
ten chwilami zdaje się nawet domi- 
nować nad gwarnym życiem miasta. 


Obok tego dla Japonii tak charak- 
terystycznego stukotu, ulice miast ja- 
pońskich opanowały inne dźwięki, 
szmery i odgłosy, rażące nieraz ucho 
Japończyka, nie znoszącego dysonan- 
sów współczesności, 


Jednym z takich obcych dźwięków 
jakkolwiek życzliwie przyjęty, jest 
głos dzwonków  gazeciarzy japoń- 
skich, Japońscy sprzedawcy gazet ni- 
gdy prawie nie wykrzykują tytułów 
pism. Dzwonkiem dają znać o sobie 
przechodniom, a raczej dzwoneczka- 
mi. Każdy dziennik bowiem zaopatru 


je swego ulicznego sprzedawcę w tor- 
bę z gazetami, do której przyczepio- 
na jest gumka z kilku przymocowa- 
nymi do niej dzwoneczkami. Czytel- 
nik japoński, według częstotliwości 
dźwięków i częstotliwości ich tonu, 
orientuje się gdzię jaką gazetę sprze- 
dają. Spokojny ton dzwoneczków nie 
zawsze harmonizuje z treścią rekla- 
mouwanego w ten sposób pisma. 


Dzwonek jest także nieodłącznym 
rekwizytem nocnego stróża, którego 
znały w ubiegłym wieku małe miaste- 
czka europejskie, a który dochował 
się jeszcze na peryferiach wielkich 
miast japońskich, ale tylko tam i w 
mniejszych osiedlach. Jego zdaniem 
jest dźwiękiem dzwonka przestrzegać 
mieszkańców przed  niebezpieczeń- 
stwem pożaru. Domki japońskie bu: 
dowane są z lekkiego drzewa, wy- 
klejone od wewnątrz papierem. 


W tych warunkach o pożar nie 
trudno. Stróż nocny musi trzy do czte 
ry razy w ciągu nocy przejść każdą 


ulicę i dźwiękiem dzwonka dawać | 
znak, że czuwa, ostrzegając jedno- 
cześnie mieszkańców, by się strzegli 
niebezpieczeństwa pożaru. 


Spotkanie nocą stróża pozostawia 
na niewtajemniczonym w zwyczaje 
japońskie silne wrażenie. W pustej 
ulicy nie widać nikogo. Z daleko tyl- 
ko dolatuje dźwięk dzwonka, który 
zbliża się, nasila i nagle — widzimy 
jakby wyrastając z pod ziemi małą, 
lekko ku ziemi przygiętą postać ze 
skrzyżowanymi rękoma, przebiegają- 
cą ulicę, Dzwonek, umieszczony z ty- 
łu kurtki, za każdym razem Pa 
nia swe ostrzegawcze tin... tin... tin... 

Dzwonki, trąbki, flety są w Japo- 
nii ważnym rekwizytem reklamy. — 
Codziennie rano mieszkańców miast 
i miasteczek budzi echo trąbki, któ-- 

rym sprzedawca ulubionego przysma 
ku japońskiego „toof“ reklamuje 
swój towar. 

„Toof“ jest “bardzo smacznie spo- 
rządzoną mieszaniną z mąki fasoli i 
innych substancji odżywczych. Na 
dźwięk trąbki gosposie japońskie w 
swych drewnianych chodakach po- 
Śpiesznie wybiegają z domków, by 
zakupić odpowiednie porcje tego do- 


brego przysmaku, tak cenionego przez 
dzieciarnię i starszych. 

Ledwie sprzedawca „toof* zdołał 
zniknąć z rogu ulicy, w monotonny 
stukot prędko drepcących chodaków 
wdziera się nowy dźwięk, m > 
do dźwięku oboja podobne ah... 

Za chwilę w ciasną uliczkę Ten 
się lekki wóżek, rodzaj ruchomego 
haru, przy którym można za parę se- 
nów dostać talerz pożywnej zupy z: 
kluseczkami z mąki gryczanej. Załat- 
wiwszy przygodnego klienta, czło- 
wiek z wózkiem dobywa z instrumen 
tu, trochę podobnego do fletu, trochę 
do oboju, swe przeciągłe eh... eh... 
oj... i idzie dalej. 


Stukot drewnianych chodaków, — 
dźwięk dzwoneczków, zalecających 
czytelnikowi gazet najświeższe nowi- 
ny, lub czujność wobec groźnego ży* 
wiołu — ognia, i fletu czy oboju — 
mieszają się z rozgwarem powszed- 
niego dnia ulicy japońskiej, nadając 
jej swoistą dźwiękową barwę, paste- 
lową, jeśli można użyć tego porówna 
nia, śŚciszoną, pogodną, doskonale 
harmonizującą z pastelowym, ciszą i 
pogodą  przesyconym krajobrazem 
japońskim. 


JEDNAK 


W „L'Auto“ paryskim zamieszczo- 
ny jest list z 7-go maja podpisany 
przez Wilimowskiego a skierowany 
do prezesa Racing Clubu. Wilimow- 
ski proponuje w tym liście przejście 
na zawodowstwo, stawiając jako wa- 


runek przyjęcie przez klub paryski 
również i jego kolegę „bardzo dobre- 
go gracza polskiego, bez którego by- 
łoby Wilimowskiemu nudno we 
Francji“. 

Jak się okazuje sprawa kaperowa- 


Konarzewski zawodowcem? 


Wielokrotny były mistrz Polski To 
masz Konarzewski, trener sekcji pię- 
ściarskiej IKP, został zawieszony 
przez ŁOZB w prawach sekundanta. 

Zarząd ŁÓZB kompletuje obecnie 
materiał, który zamierza przesłać do 
Poznania, a który będzie wystarcza- 

jący do uznania Konarzewskiego -za 


BU! 


W związku z budową nowych stat- 
ków polskich w stoczniach angiel- 
skich i dostawą dla ich wykonania 
materiałów przez firmv polskie 
angielskie władze celne będą zwał- 
niać dostawy polskie od cła przywo- 
zowego. Zwolnienie będzie można u: 
zyskać po złożeniu deklaracji celnej 
przez stocznię, lub upoważnionego 
przez nią agenta. że materiały, któ- 
re nadeszły z Polski są przeznaczone 
dla budowy statków i że nie zostaną 
wypuszczone do wolnego obrotu po- 
za teren danej stoczni. 

Państwowy Instytut Eksportowy 
podaje tę wiadomość ze względu na 
zasadniczy charakter tego zarządze- 
nia angielskich władz celnych, które 
może ułatwić wejście polskich towa- 


zawodowca. Konarzewski sam  zde- 
klarował się jako zawodowiec, nie 
czyniąc żadnej tajemnicy z tego, że 
jest płatnym trenerem sekcji pięściar 
skiej swego klubu. Powodem do wy- 
toczenia dochodzenia był wywiad z 
Konarzewskim, opublikowany w jed- 
nym z pism łódzkich. 


rów dla przemysłu okrętowego na ry 
nek angielski, 

Informacje te zainteresują głównie 
firmy krajowe te, które złożyły, wzgl. 
są gotowe złożyć oferty na dostawę 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


nia naszych piłkarzy powstała na tle 


antagonizmu kierowników klubów 
Racing i Red Star. 

Prezes Racing Clubu, Levy, zrezy* 
gnował już widocznie z piłkarzy pol 
skich, skoro wyjechał do Londynu 
po nowy „towar“. Również i prezes 
Red Star, Vieuxbled wyjechał po pił- 
karzy, mianowicie do Pragi. Z Pragi 
na Śląsk nie jest już tak daleko, nie 
jest więc wykluczone, że prezes fran 
cuskiego klubu zechce odwiedzić i 
Polskę. 


1. LIGA: Birmingham — Wolver- 
hampton 2:0, Chariton Athl. — Ar- 
senal 0:3, Chelsea — Manchester C. 
2:2, Grimsby. T. — Brentford 0:1, 
Middlesbrouhg Leicester C. 4:2, 
Portsmouth — Derby Co 4:0, Pre- 
ston NE. — Blackpool 2:0, Stoke C. 
— Sunderland 0:0, West Bromwich 
A. — Everton 3:1.. 


2. LIGA: Barnsley — Swansea T. 
2:0, Bury — Blockburn R, 2:1, Coven 
try C, — Sheffield W. 0:1, Manche- 
ster Un. — Aston Villa 3:1, Newcast- 
le Un. — Flymouth Arg. 3:1, Shef- 
field Un. — Bradford 3:1 Tottenham 
— West Ham Un. 2:0. 


Chciano skorzystać 


także z czeskich piłkarzy 


W Piadze czeskiej bawili przedsta- 
wiciele znanego piłkarskiego klubu 
francuskiego Red Star celem ewentu- 


OWA NOWYCH STATKÓW DLA POLSKI 


materiałów potrzebnych do budowy 
statków dla linii Gdynia—Ameryka, 
zamówionych na stoczni Śwna Hun- 
te et Ricahrdsen w New Castle on 
Tyne. 


Handel Polski z Palestyną 


w października 


W miesiącu październiku przywóz 
z Palestyny do Polski wynosił wed- 
ług danych ag. „Kabel* — 87 tys. zł. 
Jednocześnie wywóz osiągnął wyso- 
kość 639 tys. zł. W ciągu pierwszych 
10 miesięcy br. importowaliśmy z Pa- 
lestyny towary na łączną sumę 5.483 
tys. zł., eksportując jednocześnie za 


ZA WYSOKIE CENY 


kartek meldunkowych 


Formalności związane z meldowa- 
niem obywateli polskich i cudzoziem 
ców określone zostały w swoim cza- 
sie specjalnym zarządzeniem MSW., 
dotyczącym ruchu ludności. 

Funkcje związane z tymi formal- 
nościami powierzono na mocy tego. 
zarządzenia poszczególnym zarzą- 
dom miejskim, przy czym zarządze- 
nie nadmieniało, że za kartki meldun 
kowe zarządy miejskie pobierać ma- 
ją należność w wysokości zwrotu e- 
fektywnych kosztów. 

Jak to zdołano już ustalić, zwykła 
kartka meldunkowa powinna koszto- 
wać około 1 gr., gdyż taki właśnie 
„jest koszt druku. 


Tymczasem poszczególne władze 
miejskie na terenie kraju pobierają 
należności w sposób zupełnie dowol- 
ny. Za kartkę meldunkową płaci się 
w Poznaniu 2,5 gr., w Katowicach 3 
gr., we Lwowie 3 do 5 gr., w Łodzi 
5 gr., w Krakowie 6 gr., a w Warsza- 
wie i Wilnie po 10 gr. 


Jeżeli teraz uwzględnimy, że przy 
zameldowaniu potrzebne są 2 kartki, 
a nawet po 3 dla cudzoziemców, to 
szczególnie w Warszawie i Wilnie są 
te cyfry dosyć poważne. W ten spo- 
sób np. hotel, który melduje i wy- 
meldowuje cudzoziemca w Warsza” 
wie, ponosi koszt 60 gr., co na prze- 
strzeni miesiąca idzie w setki zł. 


Pierwszy lód na Bałtyku 


Gdynia. — Według doniesień ob- 
serwatorium morskiego Państwowe- 
E 


Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO 


Dzisiaj w sobotę świetna komedia G. Jan- 
nings „Sprawy rodzinne“, w której główną 
rolę kobecą pani Madehurst odtwarza zna- 
komita artystka teatrów warszawskich Sta- 
nisawa Wysocka, w otoczeniu: J. Karbow- 
skiego, K. Szuberta, M. Czajkowskiego, T. 
Sucheckiej, J. Kaliszewskiego, A. Matusia- 
kówny, A. Walewskiej, M. Jaworskiej, H. 
Bielskiej, J. Kopijowskiej i B. Janikowskiej. 

Jutro w niedzielę popołudniu „Walący się 
'dom* sztuka M. Morozowicz - Szczepkow- 
skiej, w opracowaniu scenicznym reż. W. 
Nowakowskiego. w premierowej obsadzie. 

W niedzielę wieczorem, wznowiony bę- 
"dzie dramat St. Wyspiańskiego „Bolesław 
Śmiały", w reżyserii dyr. K. Frycza, z Wac- 
ławem Nowakowskim w roli tytułowej. 
Przedstawienie to dane będzie ku uczczeniu 
-30-tej rocznicy śmierci Stanisława Wyspiań- 
"skiego. Ceny miejsc zniżone. 


1" "Z 


go Instytutu Meteorologicznego, uka- 
zały się już na Bałtyku pierwsze lo- 
dy, a mianowicie powłoka lodowa 
pokryła okolice szwedzkiego portu 
Lulea w północnej części zatoki Bot- 
nickiej. 


W związku z tym w rejonie za- 
marzniętego portu zamknięta została 
żegluga żaglowcowa, a dla słabszych 
parowców jest dosyć utrudniona, jak- 
kolwiek wejście do portu zostało o- 
czyszczone przez łamacze lodu. 


UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE KU 
UCZCZENIU ROCZNICY POWSTANIA LI- 
STOPADOWEGO, na które złożą się: prze- 
mówienie Jana Pietrzyckiego. część koncer- 
towa. deklamacja T. Białkowskiego i scena 
w Szkole Podchorążych z „Nocy Listopado- 
wej“ St. Wyspiańskiego, z udziałem znako- 
mitej artystki Stanisławy Wysockiej — da- 
ne będzie w poniedziałek, po cenach zniżo- 
nych. 


7.679 tys. zł. W ten sposób okres 10- 
miesięczny przynosi nam w obrotach 
handlowych z Palestyną nadwyżkę 
eksportową przeszło 2 miljn. zł. 


Na eksport nasz w październiku 
składały się przede wszystkim tran- 
sporty kompletów skrzynkowych do 
pomarańczy. Wobec tego, iż nie roz- 
począł się jeszcze okres przywozu po 
marańczy, import z Palestyny kształ- 
tował się na poziomie bardzo niskim. 
W październiku r ub. przywieźliśmy 
(dla porównania) za 71 tys. zł. wy- 
wożąc za 699 tys. zł., a więc mniej 
więcej analogicznie. 


_ GUZIKI Z BANKNOTÓW ` 


Przemytnicy walut chwytają się 
najróżniejszych sposobów —dla u- 
niknięcia czujnego oka straży gra- 


nicznej, tropiącej bezlitośnie zmyśl- 
nych ageutów potajemnej centrali 
dewizowej. która organizuje systema 
tyczny, nielegalny wywóz walut z 
krajów reglementacyjnych do państw 
ościennych. 


Niedawno strażnicy celni w Akwiz 
granie zwrócili uwagę na pewną po- 
dróżniczkę, udającą się do Holandii. 
Nie tyle na nią — ile na jej guziki 
przy płaszczu. — Guziki te były zro 
bione z jakiejś masy papierowej i nie 
foremne, jakgdyby ktoś zgniótł kul- 
kę papieru. Przy bliższym badaniu o- 
kazało się, że istotnie „guziki“ sfabry 
kowane były ze zgniecionych ban- 
knotów holenderskich i dla ochrony 
przed deszczem i wilgocią otoczone 
były celofanem. Pomysłową przemyt 
niczkę aresztowano. W śledztwie ze- 
znała ona, że w ten sposób zdołała 
przemycić ponad 10.000 florenów. 


SPROSTOWANIE. W arty- 
kule dra Seweryna Gottlieba p. t.: 
Listopadowy salon, który pojawił się 
w numerze z dnia 25 bm. Prostuje- 
my dwie pomyłki: 


W teljetonie jest mowa o Maji Be- 
rezowskiej a nie o Marii Berezow* 
skiej, która również wystawia. Ustęp 
zaś opiewający: „zadumane, tchnące 
poezją i urokiem przeszłości architek 
tura i pejzaże* dotyczy nie nieistnie- 
jącego Tnyka, lecz artysty malarza 
Turka. 


| alnego zaangażowania 


kilku wybit- 
nych piłkarzy czeskich dla drużyny 
paryskiej. 

Francuzi zaproponowali Slavii 
„sprzedanie“ im Kopecky'ego 200 tys. 
koron, a Sparta w ogóle odmówiła 
prowadzenia rozmów na temat od- 
stąpienia Bouceka, natomiast Fran- 
cuzi reflektowali tylko na tego ostat- 
niego. 
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KALENDARZ BEZPIECZEŃSTWA 
PRACY W ROLNICTWIE 
I LEŚNICTWIE 


Centralny Wydział Bezpieczeństwa Pracy 
w Rolnictwie przy Związku Izb i Organiza- 
cyj Rolniczych R. P. wydał w tych dniach 
„Kalendarz Bezpieczeństwa Pracy“ na rok 
1938. 

To pożyteczne wydawnictwo ma już za 
sobą pewną tradycję i ustaloną opinię, bo- 
wiem w ub. roku, jednym ze środków pro- 
pagandy w pierwszym etapie rozpoczętej 
przez Centralny Wydział Bezpieczeństwa 
Pracy walki z wypadkami było wydanie pier 
wszego w Polsce kalendarza bezpieczeństwa 
pracy w rolnictwie, popularyzującego tak 
doniosły problem, jaki stanowi walka z mar 
notrawstwem ludzi i gospodarstwa narodo- 
wego. 

„Kalendarz“ zawiera ciekawy materiał, 
dotyczący zagadnienia organizacji bezpie- 
czeństwa pracy w rolnictwie, ujęty syntety- 
cznie i jasno. 

Bogata treść informuje rolnika w wyczer 
pujący sposób o wszystkich niemal intere- 
sujących go sprawach z dziedziny organizo 
wania bezpiecznej pracy w gospodarstwie 
rolnym, a umiejętnie dobrane hasła i plasty 
czne trójkolorowe rysunki ostrzegają przed 
niebezpieczeństwem grożącym przy pracy. 

Rolnik, mając przed sobą „Kalendarz Bez- 
pieczeństwa Pracy“ będzie niewątpliwie mi. 
mowoli kontrolować organizację pracy u 
siebie, a korzystając z cennych informacyj, 
jak można prostymi i tanimi środkami o- 
chronić siebie i innych przed wypadkiem, 
na pewno przyczyni się w dużej mierze do 
zmniejszenia smutnego bilansu wypadków 
przy pracy na roli, które w lwiej części wy- 
nikają jednak z nieświadomości, lub co gor 
sza, niedbalstwa. 


„Kalendarzowi Bezpieczeństwa Pracy“ na 
leży wróżyć życzliwe przyjęcie i wielką po- 
pułarność zarówno u właścicieli gospodarzy 
jak i u wszystkich, bez wyjątku, pracowni- 
ków rolnych. 

Pożyteczne to wydawnictwo, które powin- 
no być w rękach każdego polskiego rolnika 
i które niewątpliwie dzięki swej niskiej ce- 
nie (egzemplarz 30 gr.) znajdzie się wszę- 
dzie — można nabywać u instruktorów Izb 
Rolniczych i Organizacyj Rolniczych, oraz 
w Okręgowych Wydziałach Bezpieczeństwa 
Pracy przy Izbach Rolniczych. 


PION. 

Pion, Nr. 47, zawiera między in.: Jaro- 
mira Ochenduszki „Przewyciężanie marksiz 
mu“, Antoniego Andrzejewskiego „Poezja 
Leśmiana”, Bolesława Micińskiego „Pozgon- 
ne“ (o Zbigniewie Uniłowskim), Alfreda Ła 
szowskiego „Myślenie całościami", Jana E- 
mila Skowskiego „Sandomierz“, Konrada 
Winklera „Wystawy jubilatów*, Marii Kri- 
gerówny „Powieść o Aecjuszu*, wiersze Jó- 
zefa Czechowicza „Plan akacji“ i Zbignie- 
wa Bieńkowskiego „Marzenie“ — oraz ru- 
bryki stałe Przegląd prasy, Kronika itd. 


KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 


ad odrzucił wniosek o wyznaczenie kuratora 


dla ks. Michała Radziwiłła 


Sąd w Ostrowiu rozpatrywał wnio- l złożony wniosek 


sek rodziny ks, Michała Radziwiłła, 
a mianowicie córki, Leontyny Skó- 
rzewskiej, ks. Janusza Radziwiłła o- 
raz jednego bratanka,:w celu usta- 
nowienia tymczasowego opiekuna 


dla ks. Michała. Wniosek złożony zo- 
stał z uwagi, 


na to, iż poprzednio 


H. KONCERT SYMFONICZNY 


w wykonaniu Krak. Ork. Symf. odbędzie się 
w niedzielę, 23 bm. o godz. 11.45 przedpoł. 
w Starym Teatrze. Orkiestrą dyrygować bę 
dzie znany muzyk Olgierd Straszyński. a ja- 
ko solista wystąpi świetny czelista Józef Mi- 
kulski. Bilety wraz z garderobą w cenie od 
zŁ 1—4.50 są już do nabycia w kasie Stare- 
go Teatru. 


ODCZYT 


Sekcja Odczytowa Zw. Legionistów Pol- 
skich Oddz. w Krakowie zawiadamia, że z 
powodów od niej niezależnych, odczvt pt. 
„Na szlakach morskich Polskiej żeglugi“, 
który miał się odbyć dnia 26 bm. o g. 19 od- 
będzie się w tym samym dniu o g. 20. 


„2000 LAT MUZYKI* 


Cykl popularnych wykładów z historii mu 
zyki, z bogatą ilustracją muzyczną, wygła- 
szuć będzie w soboty dr. Wilhelm Mantel 
w Instytucie Muzycznym, ul. św. Anny 2. 
Pierwszy wykład odbędzie się w sobotę dn. 
27 bm. o godz, 7.30 wiecz. i obejmie muzy- 
kę jednogłosową ludów starożytnych i śred- 
niowiecza. 


Sprzedaż 


PRAKTYCZNE podarki na Św. Mikołaja. — 
Krawaty ostatnie nowości 1.20, 2.20 3.50. 
Torebki damskie 250, 1.50, 7.50, — chu- 
steczki batystowe pół tuzina 1.90. — Sza- 
le, apaszki w dużym wyborze, rękawiczki 
fantazyjne 90 gr. 1.80, 2.70. — Specjalny 
wybór wód kolońskich poleca najtaniej 
tylko MAGAZYN POLSKI „KRAKÓW, — 

* DLUGA 560. Filii żadnej nie posiadamy. 


KOŁDRY, POŚCIELE EISEN, KRAKÓW, — 
SŁAWKOWSKA 2. 


Albumy amatorskie 
wysprzedaż przedświąteczna 
po najtańszych cenach w 
kolosalnym wyborze jedynie w znanej 
WYTWÓRNI ALBUMÓW ARTYSTYCZ- 
NYCH S. RAUCHERA, KRAKÓW, KRA- 
KOWSKA 29. I p. 


UWAGA ORGANIZACJE I STOWARZYSZE- 
NIA. Ramki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych WYTWÓRNIA TRZEPACZEK 
I BICZYSK, M. Neuman, Berka Joselewi- 
cza 3. 


DUCO lakiery do aut i rowerów „Farbo- 
blask“, Kraków, Kalwaryjska 29. 


KLUBOWY garnitur okazyjnie do sprzeda- 
mia u tapicera, Kraków, św. Tomasza 26, 


żel. 115-96. 


UWAGA fotoamatorzy! FOTOLABORATO- 
RIUM wyręcza Was, uzupełnia Waszą pra- 
cę szybko — fachowo FOTO—SERVICE, 
Kraków, Starowiślna 21, tel. 148-33. 


WIECZNE PIÓRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4.25 zł. NA SKŁADZIE „PARKER* I.T.P. 
FACHOWA NAPRAWA PIÓR „KARTO- 
TEKA“ GRODZKA 40. 


POSZUKUJĘ agentów do zbierania zamó- 
wień na portrety fotograficzne. Kraków, 
Lwowska 4, m. 4. Kamiński. 
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o ubezwłasnowol- 


nienie wymaga zazwyczaj dłuższe 
go czasu. 

Sąd odrzucił wniosek o wyznacze- 
ct Susi GR 


Zwłoki 


odprawił 
uroczy 
żałobne za spokój 
Króla 
Na na 


Arcybiskup Canterbury 
w opactwie westminsterskim 
ste nabożeństwo 
duszy Ramsey'a Mac Donalda. 
reprezentował ks. Gloucester. 


iac 
| 


nie tymczasowego kuratora z uwagi 
na to, że ks. Michał Radziwiłł prze- 
dłożył sądowi korzystne 
świadectwo senatora 


dla siebie 
dra Domasze- 


bożeństwie obecni byli członkowie 
gabinetu in corpore z premierem na 
czele, oraz liczni członkowie parla- 
mentu z Speakerem, Baldwinem, Si- 
monem, Attlee, Morisonem i Citri- 


Dr. Putek zakłada nowy 


miesięczmii polityczny 


W dniu 1 stycznia 1938 r. ukaże 
się w Krakowie miesięcznik politycz- 
no - społeczny p. n. „Ludowiec*, pod 
naczelną redakcją dr, Józefa Putka. 


Współpracę swoją w miesięczniku 
zgłosili niektórzy b. posłowie oraz ca 
ły szereg wybitnych działaczy ludo- 
wych. 


W 107 ROCZNICĘ POWSTANIA 


listopadowego 


W poniedziałek 29 bm. jako w 107 
rocznicę Powstania Listopadowego, 
odbędzie się z inicjatywy prezydenta 
m. Krakowa o godz. 9-tej uroczyste 
nabożeństwo żałobne za spokój dusz 
bohaterów tego powstania, w koście 
le archiprezb. N. Panny Marii. Po na- 


CHIROMANTKA — GRAFOLOGINI udziela 
porad! przepowiada przeszłość przy- 
szłość! Sonania SEGEDYNI, Starowiślna 
L. 8 


SPRZEDAM przedpokój i lampy Juliusza 


Lea 20a/3 od 3—4 pop. 


NA ŚW. MIKOŁAJA! wykwintną bieliznę, 
krawaty, kapelusze, rękawiczki, szelki, 


getry, szale i t. p. poleca najtaniej 


„Dyktator Elegancji 


RSW Starowiślna 17 vis a vis „Uciechy* 


ŁYŻWY S. 
DOM 18. 


SATTLER, KRAKÓW, STRA- 


ODŻYWKA NIEMOWŁĘCA, Wiślna 8, tel 
131-93. Dostarcza mleko dla niemowląt 


WYPRAWY ŚLUBNE z własnych oraz po- 
wierzonych materiałów wykonuje artysty- 
cznie WYTWÓRNIA BIELIZNY i HAFTÓW 
„LINGERIE ELEGANTE“ M. Freylich Kra- 
ków, Karmelicka 10, 


JEDYNIE w firmie R. ENGELSTEIN zamó- 
wisz najtaniej: Swetry ręczne i maszynowe, 
oraz dywany perskie zakupisz wełny, zmon 
tujesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyskasz najwytworniejszy haft i znacze- 
nie, GRODZKA 32 W PODWORCU. 


POŃCZOCHY GUMOWE „Lastex"*, „Acade- 
mic“ i inne wszelkiego rodzaju na żylaki 
i chore nogi, poleca najtaniej firma: Ar- 
nold Gronner, hurt. Skład artykułów gu- 
mowo-chirurgicznych. sanitarnych i opa- 
trunkowych, Kraków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69), 


SZYBY OKIENNE  oszklenie okien poleca 
najtaniej S. FINKELSTEIN ŚW. KRZYŻA 
3, Tełefon 129-03. 


bożeństwie prez. dr. M. Kaplicki uda 
się z delegacją na cmentarz Rakowic 
ki, gdzie złoży wieniec na grobach 
powstańców 1830-31 r. 

Tegoż dnia o godz. 20-tej odbędzie 
się w Teatrze m. im. J, Słowackiego 
uroczysty Wieczór. 


PRZEDŚWIĄTECZNA tania sprzedaż 
Praktyczne podarunki na święta. OTOMA- 
NY, fotel - łóżko, poduszki, różne łóżka 

„PERFEKT“ (haczykowe) wszel- 
kie reperacje ` gruntownie tanio 
SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICERSKI, 
STAROWIŚLNA 85. 

STYLOWE karnisze, oprawa obrazów najta- 
niej w nowo-otwartym Zakładzie szklar- 
skim ZOLLMANA, Kraków, STAROWIŚL 
NA 64. 


PRAKTYCZNE PODARKI 
Płaszcze, Mundurki. Komplety narciarskie 


polowe. 


DLA DZIECI! 


bielizna ciepła itp. NAJTANIEJ „KONFE- 
KCJA DZIECIĘCA“, Kraków, FLORIAŃ- 
SKA 28, W SIENI. 


W alne posa dy 


PIERWSZORZĘDNA KRAWCZYNI szyje po 
najniższych cenach najwytworniejsze su- 
knie damskie oraz garderobę dziecięcą — 
Kraków Boczna T. Kościuszki 10, m. 5. 


AKWIZYTOR do zbierania 
zamówień na druki, za prowiz- 
ją, znajdzie zajęcie w „Drukarni 
„Monopol“, Kraków Na Gród- 
ku L. 2. 


Kupno 

OTOMANY, tapczany, śotel-łóżko, poduszki, 
różne łóżka polcwe. Zakłada nowe sprę- 
żynki — chodnik do łóżek, „PERFEKT“ 
(dywanowe) wszelkie reperacje grantownie 
tanio — SCHNITZER, ZARŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85. 


Różne 

SWETRY, pulowery, bezrękawniki damskie, 
męskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw 
ki i patenta poleca najtaniej PRACOW- 
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELMA- 
NA, Kraków. Sebastiana 23. 

SWETRY w dużym wyborze kupisz najta- 
niej w firmie SZYMON TAUBER, Kraków, 
Słradom 2, Starowiślna 27. Hurt — Detal. 


ELEGANCKIE kapelusze damskie poleca 
„Ada“, Długa 43. Przeróbki wykonuję szyb 
ko i tanio. 


da spal 


wicza, psychiatry ze Lwowa. 
Odrzucenie tego wniosku nie za- 

łatwia jednak sprawy  ubezwłasno- 

wolnienia ks. Michała Radziwiłła. 


one 


nem na czele, Trumna przykryta by 
ła flagą angielską. 


* = $ 


Londyn. — Tłumy publiczności od 
prowadziły następnie trumnę ze 
zwłokami Zmarłego do krematorium 
zaś popioły przewiezione zostaną do 
miasteczka rodzinnego Losiemouth 
w Irlandii. 


NIGDY JEDEN 

uniwersalny puder nie uczyni zadość wymo- 
gom higieny skóry, z powodu różnorakich 
jej właściwości. Cera np. skłonna do po- 
łysku, porów, wągrów, a zatem tłusta wła- 
$ciwość, wymaga odtłnszczającego pudru hi 
gienicznego Dra Lustra, natomiast prawi- 
dłowa i sucha — Dra Lustra pudru egzo- 
tycznego. 
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w "mn „lekarsko - ONYCH ŚW. 
' ELIZABETH“ Eli Horowitzy Kraków, 
Jasna 6, Tel. 178-68. z 
METODA BERLIŃSKO - PARYSKA. Naj- 
nowsze aparaty i kosmetyki indywsdualne. 
CENY NISKIE! Porady bezpłatne. 


TAPCZANY, 


fotele do spania różnego Sy: 
stemu, poduszki, łóżka polowe, poleca pra 
cownia tapicerska, Kraków, św. Tomasza 
26. tel. 115-96. 


FORTEPIANY — PIANINA. Światowej sła- 
wy firmy SOMMERTFELD już od zł 1200,— 
wzwyż tylko we firmie WŁADYSŁAW BO- 
LOŃSKI, Kraków, Św. ANNY 3. 
„MAŁUL” goii bez brzy- 

(wy najsilniejszy zarost 

w ciągu kilku minut. 

„RAZOL% specjalny dla 

Pań usuwa zbyteczne nie- 

estetyczne owłosienia, 
Ponadto propagujemy 
„BELLOT“, który usa 

wa włosy wraz z cebulką. 

Schönwald, Kraków, Dietla 51. (Niekrępują: 

ce wejście przez sień na lewo). 


DOM SWETRÓW OSTROWIECKI 
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca swuj ol- 
brzymi wybór .Dla orientacji kilka cen: 
swetry damskie modelowe od zł. 1.90, 
męskie od 2 zł., dziecinne 0.90. Na skła- 
dzie także najdroższe gaiunki. 

NAJLEPSZA NATURALNA GORŻKA 

DA WĘGIERSKA  PRZECZYSZCZAJĄCA 
„IGMANDI% Do nabycia we wszystkich 
drogeriach i aptexach. 


Nauka — 


PRAKTYCZNA ZNAJOMOŚĆ OBCYCH 

JĘZYKÓW dostępna dla każdego. Pro- 

spekty wysyła Stanisław  Goidman, 
Kraków, Szewska 17. 


wYchowariie 


KRAWAT zakupisz najtaniej w specjalnym 
składzie krawatów „RECORD CRAWA- 
TES", Kraków, Floriańska 35. Własna wy- 
twórnia. — Hurt — Detal. Fachowa na- 
prawa starych krawatów. Tel. 143-68. 


OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku: Wysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstawą obliczenia Jest jeden milimetr, w jednym łamie, Strona dzieli się na 4 łamy. 


Cemy ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—VII cirony zł 1.—. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łamie zł 20.—, 2 łamach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo u.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15. 


Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 stów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się %% procemi 
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Madazior Odpowiedzialny | wydawca: August Comber. Drukarnia „Monopol“, 


Kraków, ul. Na Gródku 2 
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